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Frcede mną zielony pióropusz pierzastych li¬ 
ści, Palma czy paproć? Nie, to sagowiec - 
najprymitywniejsza z ryjących roślin nogozo- 
lążkowych. J rzeczywiściel Na dolnych lisdoch 
spoczywają nagie zalążki wielkości młodej ma- 


olei brzydkie i' 

szych najmłodsi 
przewodniczka* 
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Niektórzy twierdzą, ze największym osiąg¬ 
nięciem polskiej kinematografii jest,, POLSKA 
KRONIKA FILMOWA. W tej życzliwej przesa¬ 
dzie nie ma złośliwości Często w kinach wi¬ 
downio bije spontaniczne brawa po obejrze¬ 
niu ciekawego tematu, nierzadko wybucha 
gromkim śmiechem, a z reguły komentuje na 
głos to H co ogląda zaledwie w ciągu dziesię¬ 
ciu minut I tak już jest od 30 lat. Było E jest 
w niej wszystko* co najważniejsze w naszym 
życiu politycznym, gospodarczym, społecznym 


NajmtodHci optralorkc PKF - Ewo Slnafka — I jaj 
difitenl prijf moMidcj■ kroniko rih 1030 tornolu, którego 
ofllędanfce potrwa kifkadrięyiqt sekund. 


Nestor polskich Jcronlkariy filmowych - Karol 1 Sicie- 
clAikl — ad 30 lat dociera z kamert] do miejsc do- 
it^pnych nie dla koidegó. 

Zdjędu: CAF - Kto* 


1 kulturalnym. Jest to również najkrótszy, naj¬ 
żywszy i bardzo mądry lapis obyczajów, mo¬ 
dy, stylu procy i osobliwości z żyda różnych 
środowisk. Regułą jest rzetelna \ szybka infor¬ 
macja a najważniejszych wydarzeniach na 
świede. PKF współpracuje przecież z 45 kroni¬ 
kami filmowymi całego świata i należy nie tyl¬ 
ko do Międzynarodowej Federacji Kronik FU* 
mowych, ale do światowej czołówki kronikar¬ 
skiej* Ogląda ją rocznie około 155 milionów 
widzów, a w archiwum ma 31 tysięcy tematów. 
W 31 roku działalności PKF wszystkim jej twór¬ 
com dziękujemy zo „już" i prosimy o „jeszcze", 

(bis) 


GIEŁDA POMYSŁÓW TRWA! 


Uwaga, zastępowi! 

Uwaga, wszyscy harcerze! 
Giełda Pomysłów trwa! 


CźekaiTiyrrd WaSZe uuniej'" M,M 

No GUIDE należy nadsyltić pomysły, które mogą uatrakcyjnić i uTozmatcid zbiórki zastę¬ 
pów. Przysyłajcie opisy gier i zabaw, opisy całych zbiórek i pojedynczych Ich elementów, opi¬ 
sy zwyczajów i obrzędów waszego zastępuł 

GIEŁDA POMYSŁÓW będzie trwać jeszcze 3 tygodnie, ale Itczymyj ie przystąpicie do niej 
od zaraz. Na uczestników GIEŁDY czekają nagrody. Na kopertach zaznaczcie koniecznie: 
GIEŁDA POMYSŁÓW* 


IV FESTIWAL PIOSENKI 
DZIECIĘCEJ 

W DZIELNICOWYM DOMU 
KULTURY MOKOTÓW 

Odbył się koncert laureatów festiwalu najmłod¬ 
szych talentów. 

Mokotowski Dam Kultury jako pierwszy na te¬ 
renie Warszawy podjął akcję popularyzowania 
piosenki dziecięcej I zopewnłania opieki muzycz¬ 
nie uzdolnionym wykonawcom, Im pręga orga ¬ 
nizowana jest z coraz większym rozmachem, W 
tym roku brały w niej udział dzieci w wieku ad 4 
do 14 lat, nowel spoza terenu Warszawy, Wy¬ 
różnieni młodzi soliści otrzymali piękne upominki 
I od tej pory mogą dolej rozwijać swoje umiejęt¬ 
ność] w zespołach pod okiem specjalistów. 

W przyszłym roku oczywiście znów otworzy się 
szansa dla śpiewających najmłodszych. (eh) 


ffe/ac/ 


warszawskiej puszczy 


TAM, GDZIE OWOCUJĄ 


ananasa. 

curzem i wadą deszczową. Zakwil 
bo tak się ona iwie - jest jedną j 
amie warszawskiego Ogrodr “-*— Ł 

■ Początki były skromne — mówi opi 
jo Hałderno, — Do spustoszonych po 
egzotyczne okazy, które cudem przetrwi 
dobrze zapowiadający się fikus. Z nr- : 
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d'Halit*. tub inaczej 
■**■ ltalit* lei, watit u kie- 

runku dworca centralnego 
gę* ty ilum. \.nl misą lud/i 
u/noszących okrzy ki, razie- 
K.ilj vię wiercące w usiaćh 
przcrażUwc ryki (rąb, n(c- 
tr.ib. cos jakby skrzyło Mit nic 
trąbki / zachrypniętym Klak- 
sodchi Twarze I okrzyki lu- 
d*| były ponure, a flamandz¬ 
kie napisy na transparentach 
niezrozumiale, Zaintrygowa¬ 
ny. pociągnąłem za tłumem. 

Dość długo wydawało mi 
się, ie lo srod/c zawiedzeni 
kibice wracają z meczu prze- 
granego przez ich tlruiynę. 
Jakoś nic bardziej drama¬ 
tycznego nic przychodziło 
mi do głowy, W Antwerpii, 
czyli w Anvpr$. bytem po raz 
trzeci. n z dwóch poprzed¬ 
nich pobytów pozostał mi w 
pamięci obraz spokojnego 
choć ruchliwego miasta wiel¬ 
kich Interesów” 1 wielkiego 
portu. Pamiętałem ciekawą 
scenkę i jakiejś bocznej u- 
Hczkl* gdzie w czasie przer¬ 
wy obiadowej robotnicy z są¬ 
siedniej fabryki urządzili so¬ 
bie zawody łucznicze. Ktoś 
„wystrzelał 0 pierwszą na¬ 
grodę — butelkę wina, którą 
na miejscu zwycięzca I poko¬ 
nani zgodnie wypili, odsta¬ 
wiwszy tuki pod ścianę. Pa¬ 
miętałem takie cichą, nie¬ 
pozorną rue dc Peiican, uli¬ 
cę handlarzy diamentów, 
gdzie maleńkie sklepiki, do 
których trzeba schodzić po 
schodkach, kryją olbrzymie, 
autentyczne skarby. 

Ten wojowniczy, ponury 
(tum nic pasowa! mi do tego 
miasta, do pięknej, szerokiej 
Avcnuc d r Iialic, gdzie widy¬ 
wałem zawsze spokojnych, 
często uśmiechających się 
przechodniów. Początkowo 
zasłonięty przez setki łudzi 
nfe bardzo wiedziałem, eo się 
dzieje. Gdzieś tam c przodu 
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POPMCIE DLA BEFOBMY 

ETIOPIA. We wtorek po południu, o 
* następni# nieomal priei cofą Środę (4 
I 5 morca bf.}, w Addis Abebie odbywa¬ 
ły się wieFIci# manifestacje no aecz de¬ 
cyzji Wojskowej Rady Etiopii o reformie 
rolnej, ornoczajacej likwidację na wsi 
i etiopskiej stosunków feudalnych I wła¬ 
sności obszaMlciej. 

W Środę od wczesnych gadzin rannych 
i ifcomi stolicy przeciągały tłumy mie¬ 
szkańców. Byli wśród nich robotnicy ze 
T stołecznych zakładów, bezrobotni, kobie¬ 
ty w tradycyjnych szotach, młodzież a 
nawet dzieci, Po roi pierwszy w historlr 
kroju obok flag narodowych manifestan¬ 
ci r>+eyli czerwone szturmówki i Irom* 
s po ren ty, no których widniały hasło „Zie¬ 
mio dla chłopów". if Srnierć absTorni- 

< Ofn . 


Ciekawe, jak dolej potoczę się lasy 
tego kraju, Cryżby Etiopia zdecydowało 
się iść konsekwentni# drogo socjalisty¬ 
cznego rozwoju? Myślę, że warto śle¬ 
dzić jej przemiany. Jeszcze nieraz bę¬ 
dziemy do kroju tego powracać, 

• * ..(■> 

PINOCHET 

- „WYCHOWAWCĄ" 

CHILE, KOSTARYKA, USA. Z Sarnio- 
go donoszę o rozpoczęciu przez wojsko¬ 
we władze chilijskie zakrojonej na sze¬ 
roko skalę kompanii faszystowskiej in¬ 
doktrynacji młodzieży. Objęto tą akcją 
ponad 600 tys. dziewcząt i chłopców po¬ 
chodzących z najuboższych rodzin, za¬ 
mieszkujących „osiedla nędzy" w San¬ 
tiago i Innych mionach, o więc ze śro¬ 
dowisk, w których nastroje wrogości wo¬ 
bec rządu wojskowego sq szczególnie 


silne. Jedno z agend resortu iprgw we¬ 
wnętrznych organizuje specjalne obozy 
szkoleniowe, no których młodym uczest¬ 
nikom wpoją się Ideologię junty wojsko¬ 
wej, polegającą no odrzuceniu wszel¬ 
kich przejawów wolności 1 demokracji 


oraz ponownemu uzależnieniu Chile od 
obcych, imperóallstycznych monopoli, 

W stolicy Kostaryki rtotomlost zakoń¬ 
czył się festiwal pleśni politycznej pod 
hasłami solidarność] z narodem chilij¬ 
skim, W ostatnim koncercie na jednym 
z miejscowych stodlonów, przed wielo* 
tysięczną publicznością wystąpili znani 
artyści z Kostaryki, Kuby, Argentyny 1 
Innych krojów kontynentu. Podczas ce¬ 
remonii zamknięcia festiwalu, uchwala¬ 
no rezolucję wyrażającą poparcie dla 
chilijskich patriotów. 

Zastępca sekretarza generalnego 
ONZ Bradfard Morse, powrócił do Na* 
wego Jorku z Sonbagoj gdzie na zlece¬ 
nie Kurto Woldhelmo zapoznawał się z 
sytuacją panującą pod rządami junty 
wojskowej. Miejmy nadzieję, ie wizyto 
to będzie miało jakieś reperkusje no fo¬ 
rum ONZ. 


KODEKS RODZINNY 

KUSA. Rado Ministrów Kuby zatwier¬ 
dziła nowy kodeks rodzinny. Wszedł on 
W życie z dniem B marca br., tj. w Dnfu 
Kobiet, Kodeks zakłada, ze rodzina jest 
podstawową komórką socjalistycznego 
społeczeństwa, odgrywającą główną ro¬ 
lę w kształtowaniu charakteru nowego 
pokolenia. Jeśli zaś idzie o małżeństwo, 
kodeks wprowadza całkowitą równość 
kobiet f mężczyzn pod względem praw¬ 
nym 1 majątkowym. Gwarantuje tokże 
równe prawo dzieciom, bez względu na 
to czy zostały zrodzone w związku mał¬ 
żeńskim czy pozamałżeńskim. 


Nowo prawo rodzinne likwiduje sięga- 
jące czasów przedrewolucyjnych, a wy 
wodzące się jeszcze z kolonialnego usta 
wodowstwo hiszpańskiego, postanowię 
nfa ograniczające uprawnienia kobiet w 
małżeństwie i rodzinie, Nowe prawo za 
pewnia rodzicom pomoc w wykonywa 
nlu obowiązków w zakresie opieki l wy 
chowania dzieci, fwp) 




Niedawno odbyła Mę tam nie 
powszednio uroczystość Przy naj- 
korzystniejszym układzie gwiazd 
odbyła się koronacja krćlo Ne¬ 
palu, państwo w Himalajach, 
nieco większego od Czechosło¬ 
wacji. 29-l#tn. król Birendro Bif 
B ikrom Szach Dęv rządził już 
trzy lata, ale dopiero teraz. 21 
lutego, układy niebieski# były 
doić sprzyjające, by możliwe by¬ 
ło dopełnieni# koronacji. 

Przez długi cios. aż po rok 
1950, świat niewiele słyszał o 
Nepalu, rządzonym przez feudal¬ 
ną arystokracja Ranów. Dopiero 
ćwierć wieku temu. dziod obec¬ 
nego monarchy* prry poparciu 
ludności obali! [nienawidzonych 
o u to krato w i otworzył krojowi 
drogę d ozewnętrznego świata 
W 1952 r proklamowano monar¬ 
chię konstytucyjną, rozpoczęły 
działalność partie polityczne i 
zwtązkj zawodowe, podjęto też 
próby unowocześnienia struktury 
społecznej I gospodarczej. Od 
1955 r rządtU król Mahendra, 
który wprawdzie rozwiązał par¬ 
lament i zakazał działalności 
partii pali tycznych* ofe leż prze¬ 
prowadził szereg reform* m. in. 
ogłosił reformę rolną i zniósł 
system kastowych podziałów spo¬ 
łeczeństwa oraz poligamię. W 
polityce zagranicznej dążyli do u- 
nieiaEeżnfenią Nepalu. Rozpo¬ 
czął też szereg inwestycji jak 
szkoły t obiekty przemysłowe. 
Było lo możliwe dzięki po¬ 
mocy zagranicznej, W lotach 
1972-1973 Nepal otrzymał 291 
młn rupii* w tym od Indii — 
110 młn* USA — 57 min, GiRL 
- 50 min. Sytuacja polityczna 
kroju uległo pogorszeniu w 
związku z konfliktem indyjsko- 
chińskim, który zaostrzy! rywaliza¬ 
cję tych państw o wpływy w Ne¬ 
palu. 

Król Birendra urodził się w 
1946 r Nauki pobiera! w Indiach* 
Anglii potem w Stanach Zjedno¬ 
czonych na Uniwersytecie Hor* 
*ard. Jest władcą praktycznie 
absolutnym* bowiem parlament 
(Panczajat Krajowy) ma głos do¬ 
radczy, zaś rząd powoływany 
przez króla jest wykonawcą jego 
wołL 

Uroczystości koronacyjne odby¬ 
ły się z ogromnym przepychem. 
Ich koszt wyniósł 500 tys. dola¬ 
rów. Przepych ten kontrastuje z 
_rytuocjq kraju zaliczanego do 25 

na|uboższyW państw świata. 
Król Birendra zapewnia* ie pod 
koniec jego panowania wszyscy 
Nepolczycy będą mieli zapew* 
I nloną żywność* odzież I dach 
; nad głową, fbj) 


krzyki tłumu nagle zmieniły 
sic i groźnych w żałosne, 
klakson **- trąbki zamilkły, 
jakby je ktoś gwałtownie 
zdhftwtt. o transparenty i fla- 
k* zafalował) niespokojnie i 
zaczęły znikać- Sprawa wy¬ 
jaśniła się błyskawicznie. Z. 
pozornie pustych bram wy¬ 
sypu li się policjanci w prze¬ 
ciwgazowych maskach nn 
twarzach. Granatami z Razem 
łzawiącym minut li prostu w 
ludzi. Tam, na przedzie, 
Jeszcze walczono, natomiast 
koto mnie zaroiło się ud u~ 
dekujących. Ledwo co wi¬ 
dząc przed sobą, z oczyma 
zalanymi Izami, potrącany I 
popychany biegłem gdzieś 
między tymi, jak ml się jesz- 
cze przed chwilą wydawało, 
kibicami, zostawiając za sobą 
coraz cichsze odgłosy walki. 
Ciągle jednak nic wiedzia¬ 
łem, o ru właściwie chudzi? 

AVENUE 0'ITAUE I 
CZY ITAL1ELE1? 

Dopiero znajomi Polary, 
żyjący w Belgii Już w trze- 


matidzku, który 'o Język /.* 
liczą się do grupj' dialektu u 
niemieckich, u jeszcze d”- 
k Ind niej precyzując, stanu w i 
nu regionalny dialekt holen¬ 
derski. Belgia jcsl jedyni ni 
krajem w Luropie, gdzie pn- 
ilzfiił naród uwu-ję/y ko w v 

stwarza tyle konfliktów i je^s 
żrudlem ciągłego niepokoju, 
przeradzającego się często w 
krwawe AlarcU. 

Ostatnio znów doszło do 
zamieszek stłumionych prze/ 
policje w dwujęzycznej sto¬ 
licy kraju ftriłkseli, lożąrrj 
na tery tortu m flamandzkim, 
Jak wszystkie duże miasta* 
Bruksela już od dliiiszcui) 
czasu rozwija się, przybywa 
jej mieszkańców l nie burd/u 
Już może zmieście się w sta¬ 
rych granicach, W poszerze¬ 
niu terenu miasta najbar¬ 
dziej zainteresowani są Wn 
Inno wte, którzy zaczynają 
przeważne ilościowo. Twier¬ 
dzą oni, ie trzeba usuną* 
kordon flamandzki otaczają¬ 
cy miasto. Natomiast Fła 
ma nd o wic kategorycznie się 
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ctm pokoleniu, wyjaśnili ml 
przyczyny tej manifestacji. 
To Ki arna ndo wic burzyli się 
przeciw r ko napływowi Walo¬ 
nów- do Antwerpii l rosnącej 
roli teh Języka —- francus¬ 
kiego. Ayćhuc cl‘Italie czy 
Itatlelci? Właśnie chodziło o 
to: po francusku c zy pn Na* 


temu sprzeciwiają, nic chcąc 
tracić swych uprawnych pól 
i domów, Mają także za złe 
rządowi, ±c dopuści! do do¬ 
minacji Języka francuskiego 
w stolicy. Protestują przeciw 
temu, ±e nic mogą porozu¬ 
mieć się z urzędnikami ad¬ 
ministracji większości Insty¬ 
tucji i przedsiębiorstw, gdyż 
mówią oni tylko po francus¬ 
ku. I w tym miejscu Flatnan- 
dowie mają rację. Zgodnie z 
konstytucją J obowiązujący¬ 
mi przepisami w Brukseli, u- 1 
znanej za rejon dwujęzyczny* 
wszyscy urzędnicy państwo¬ 
wi powinni znać dwa języki. 


I WSPÓŁCZESNOŚĆ 


Aby zrozumieć to, co dziś 
dzieje się w Belgii* nazywa¬ 
nej przez swych obywateli 
Belgiąuc lub Belgie, trzeba 
popatrzeć w przeszłość tego 
kraju. Zaczęto się wszystko 
w roku 1830, kiedy to w wy¬ 
niku krótkiej rewolucji, któ¬ 
rej autorami byli Walonowi# 
L mieszkańcy Brukseli, Bel¬ 
gia odłączyła się od Holan¬ 
dii. Już wtedy Ilościowo 
przeważali Flamandowlc l 
tak zostało do dziś: 55.5 proc, 
Flamandów, 44 proc. Walo¬ 
nów I 0,5 proc. Innych naro¬ 
dowości, w większości po¬ 
chodzenia niemieckiego. Na¬ 
tomiast ruchliwsi społecznie 
byli Walonowie, którzy lei 
zdobyli znaczną przewagę 
polityczną w kraju, utrzyma¬ 
ną do drugiej wojny śwtato- 
wej. Trzeba dodać, że pól- 

nocnc rejony kraju zamiesz¬ 
kane przez Flamandów, mjaty 
charakter rolniczy, podczas 
gdy południe walońskie po¬ 
siadało silnie rozwinięty 
przemysł i liczne kopalnie 
węgła. Dopiero w 1898 roku 
wywalczyli Ffamandowlc li¬ 
manie Ich Języka Jako rów-* 
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norzędnego w sensie urzędo¬ 
wym. Parlament w Jatach 
1932 L 1938 dokonał podziału 
administracyjnego Belgii na 
dwa obszary pod względem 
języka urzędowego (admini¬ 
stracja, szkolnictwo, wszyst¬ 
kie dziedziny życia społecz¬ 
nego 1 politycznego) H Ha- 
mandzklcgo we Flandrii i 
francuskiego w Walonii. Mi¬ 
nęła druga wojna światowa, 
okręgi północne zaczęły prze¬ 
żywać okres wielkiej prospe¬ 
rity. dzięki faworyzowaniu 
przez rząd chadecki (w partit 
chrześcijańsko - demokratycz¬ 
nej mają przewagę Flaman- 
dowlc} inwestycji właśnie nn 
Łych terenach. Natomiast wy¬ 
czerpujące się pokłady wę¬ 
gla w Walonii, a przede 
wszystkim zrezygnowanie z 
węgla na korzyść importowa¬ 
nej ropy naftowej, którą 
przerabiano w nowoczesnych 
zakładach petrochemicznych 
zbudowanych na północy, 
bardzo zubożyły Walonów, 
Zaczęli więc domagać się u- 
nowocześnienia swego prze¬ 
mysłu I z konieczności „emi- 
grować” na północ. To par¬ 
cie Walonów na ziemię fla¬ 
mandzką wcale się jej oby¬ 
watelom nie podoba. Stąd 
manifestacje, zamieszki a 
właściwie twarda walka kon¬ 
kurencyjna o dobrą pracę 
i zarobki. Obecnie, gdy bez¬ 
robocie spowodowane nara¬ 
stającym kryzysem w świeci# 
kapitalistycznym dotarto i do 
Belgii, konflikt znów rozgo¬ 
rzał. 
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I POLSCY UŁANI 


W Belgii żyje wielu Pola¬ 
ków, którzy przed wielu laty 
wyemigrowali z kraju, znaj¬ 
dując tam zatrudnienie prze* 
de wszystkim w górnictwie 
węgla. Dobrze znany jest 




wśród belgijskiej klasy ro¬ 
botniczej I sekretarz KC 
PZPR. Iow, Edward Gierek* 
który pracował w tamtej¬ 
szych kopalniach t walczył 
w ruchu oporu w czasie dru¬ 
giej wojny światowej. Obec¬ 
nie Polonia nie trzyma stę 
Już tylko pracy w górnictwie. 

Związki Polski z Belgią 
sięgają początków tego pań¬ 
stwa, a zasługi, jakie położy¬ 
li Polacy przy Jego powsta¬ 
niu, są wysoko cenione, W 
Muzeum Wojska w Brukseli 
znajduje się bardzo Interesu¬ 
jąca tablica, a umieszczony 
na niej napis mówi o sp 
warh bardzo mało u nas zń£ 
nych. Oto on; 

„W roku 1830 car Mikołaj I 
nakazał wojsku Królestwa Pot- 
sklego marsz na Brukselę dla 
stłumienia zwycięskiego po¬ 
wstania belgijskiego. Polacy 
odmówili posłuszeństwa t pod¬ 
nieśli bunt, oświadczając, ±e 
nie będą walczyć z narodem, 
który bije się o swoją wolność. 
Rewolucja polska została uto¬ 
piona we krwi, niemniej Jed¬ 
nak zatrzymała nad Wisłą ar¬ 
mię rosyjską, która przygoto¬ 
wywała stę do rtajaz[h*.na Bel¬ 
gię. Po klęsce Polaki, polscy 
oficerów te-emigranci zostali 
serdecznie powitani przez Bel* 
glę ! przyjęci do szeregów Jej 
armii,” 

Jednym z tych oficerów byt 
kapitan Kunert, wiele# zadłu¬ 
żony dla organizacji młodej 
armii belgijskiej. Dosłuży! 
się w niej stopnia pułkowni¬ 
ka. Od niego to podobno u- 
styszat raz piosenkę polskich 
ułanów napoleońskich kom¬ 
pozytor yąn CampenhouL 
Tak ma sIp La melodia SDodo- 


bflla, ż# niewiele Ją zmienia¬ 
jąc, poprosił Decheta o napi¬ 
sani# do niej słów. Tak wła¬ 
śni# powstał hymn belgijski 
zwany „Brabancónn#* 




JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcia autora 
Rys. T. Jasklerny 
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WITAM WASI 



„Te radosno - burt li we dni opi¬ 
sać jest bardzo trudno' 1 — pisa¬ 
ło do mnie jedna i reporterek, 
Tdk 1 to prawdo. Nie jest sprawą lot- 
wq odtwarzać czyjeś downe przeżycia 
I stany emocjonalne. Trzeba do tego 
posiadać dar rozmowy, uważnego słu¬ 
chania i porzątikowanio faktów, które 
często przesłonią ułomna ludzka po¬ 
mięć. 

Pisali do mnie starzy członkowie 
Ligi Reporterów, żaląc się, że moją za 
mało czasu, że dwa tygodnie to zbyt 
krótki okres, by znaleźć odpowiednie- 
go człowicko- Prosili o przedłużenie 
terminu nadsyłania reportaży. Przepra¬ 
szam! Was, ie tego me zrobiłem, ale 
reporter to przecież człowiek, który po¬ 
winien działać szybko, a — jak mówił 
wspomniany nieraz przeze mnie nestor 
światowego reportażu, Egon Erwin 
Kisch - „wystarczy zaczepić na ulicy 
pierwszego lepszego człowieka, by opo¬ 
wiedział on fascynującą historię swoje¬ 
go życia. Trzeba tylko umieć go słu- 


Przyznaję jednak, zadanie było trud¬ 
ne, Dlotego też no moim biurku wy¬ 
lądowało tym razem tylko 128 prac. 
Ale dziękuję i 20 to* bo wśród nich 
jest jednak wiele interesujących, o 
czym świadczy zamieszczono niżej listo. 
Myślę, że czytając je* będziecie mogli 
poznać różne barwy tamtych „rados¬ 
nych * tragicznych dni". 

Joanna Piasecka pytała mnie co ro¬ 
bić, żeby zostać reporterem zawodowo, 
gdy człowiek juz dorośnie. Otóż prze¬ 
de wszystkim trzeba skończyć jakieś 
studia wyższe, takie, które zgodne sq z 


twoimi zainteresowaniami. Jo np, koń¬ 
czyłem socjologię, a moi koledzy z re¬ 
dakcji polonistykę, pedagogikę, prawo, 
historię, Mogą to być również kierunki 
politechniczne. Przez cały czas trzeba 
oczywiście pisać, próbować swych sił* 
staroć się drukować. Dla tych, którzy 
uzyskają już magisterium i chcą zostać 
dziennikarzami, stworzono 2-felnłe pa* 
dyplomowe studium dziennikarskie, po 
którym, gdy ktoś je ukończy pomyślnie, 
można podjqć pracę w redakcji, 
Januszowi Chojeckiemu chciałbym 
przypomnieć regulamin Ligi* Otóż, że¬ 


by zostać reporterem ÓM nie trzeba do 
mnie pisać podania z praśbq o przy¬ 
jęcie, Wystarczy po prostu napisać re¬ 
portaż na podane przeze mnie hasło t 
przesłać pod adresem redakcji. Jeśli 
będzie się nadawał do druku, zosta* 
niesz przyjęty do Ligi i otrzymasz swo¬ 
je miejsce w kartotece Szefa, Proponu¬ 
ję Ci, żebyś odpowiedział na zadanie, 
które podałem w numerze z 8 maręo 
br, pod hasłem: SALUT- 

Kazimierzowi Radwanowi natomiast 
chcę wyjaśnić, że jego nazwisko iosta- 


fo umietiapne no tiki* Simo pod nu* 

merem 29 w dniu Id slycinia br, w 
wydoniu czwartkowym., Jeśli ioi chodzi 
o znaczki, La - masi facje — nie wy¬ 
siałem fch, ponieważ'spółdzielnio* któ¬ 
ra je wykonuje, nie dotrzymała po pro¬ 
stu terminu realizacji umowy. Bardio 
Was za !a przepraszam 1 zapewniam, i# 
gdy tylko dostanę nosie emblematy da 
ręki* zaraz je Wam wyśfę. 

Pozdrowiam serdecznie wytrwałych I 
zapraszam 10 dwa dni* 

Sief Ugl Reporterów 
WOJCIECH PlELECKl 


C.d. listy szefa LR 

44, Ewa Kruk lewi a, Tarnów 

45, UiiLulg Z«mJa, G«naikgwka-Zdr4[ 
44, Maria Foiluna, Kjńfćwta 

47, Marek Wo/ciKJwmkl* O ni# tną 

48, Le»«fc WI«J(f{tt* Mlfrry 

4f, Hanna Marunewsko, Zęgety 
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Ammykdńskl osi czep ni k Heid, który Jako plarwsiy pokorrol 
80 m, zaprojektował sprzęt o noWym zupełnie kształcie i włas 
ciwosctoch- Wydrążony w środku* o cygorąwttiej sylwetce 
□szczep, szybowo! znacznie datej Niezwykle ważny toż okazał 
się kąt wyrzutu, szczególnie podczas podmuchów wiatry Nau¬ 
kowcy doszli do wniosku, ze fot oszczepu może być nawet dłuż 
$zy o 10-13 m, trzeba tylko dopasować ów kąt. 

Podobne eksperymenty przeprowodra się dla dysku. A po¬ 
nieważ każdy stadion posiada specyficzne dla siebie ruchy pn- 
wietrzo, opracowuje się specjalne , metryki boisk \ To pozwala 
zawodnikom przystosować sle do panujących no nich warun¬ 
ków, 


Z ARAZ po rzymskiej olimpiadzie (1 "ćO r.) francuski, pi 
sari, laureat Nagrody Noblo* Francois Mnuriac, nazwał 
nest wiek priedlłwnym stuleciem sportu. Jego zdaniem* 
obecna kulturo fizyczno nie lYiti nic wspólnego z na tu roi mym 
clążonitm człowieku zło lywałłiocjh ao bicio rekordów pri* 
użyciu wyłącznic v4o$r.ych sil i umiejętności Wyżej, szybciej, 
rlalej - oto dewizo każdego portowca; dziś jednał jest ona 
doprowadzono niemof do absurdu. Przeciętny obserwator ima 
gań zawodników nowftt nie zdaję serb ę sprawy, co kryje się 
za każdym uzyskanym no stadionie rezultatem. Spróbujmy więc 
chociażby po części odsłonić to, czego kibic nie dostrzega 


WSPÓŁTWÓRCZYNI REKORDÓW 


Nauka wtcn^nęlci już do wszystkich dziedzin życia Cafe 
sztaby naukowców corai częściej-towarzyszą również sportowym 
ekipom. Wszystko po to, aby z dotychczasowych rekordów urwoć 
setne czgśd sekundy, dołożyć dodatkowe gramy i milimetry. 

Młot - bolo 11 styczny sportowy pocisk ważący około 8 kg „wy¬ 
strzał orty 1 ' przez lekkoatletę musi lecieć po ściśle wytyczonym 
lenie, Nłe ło nisko, nie 10 wysoko. Nie wiadomo już. kto wpadł 
na pomysł wypełnienia pławicy miota rtędą- Ten niezwykle 
ciężki metal pozwało na zmniejszenie obwodu (pnęlu, W jakim 
celu? Otóż w nudę młotem o wyniku decyduje także jego 
długość od głowicy nn uchwytu. Mała glowkc autom o tycznie 
przesuwa środek ciężkości I tym sposobem młot stoję słę „dluz- 
szy >r a 2—3 cm Nąękowcy poszł; dalej: zamiast rtęci stosują 
dr ii superciężki woHrom. 


CUDOTWÓRSTWO CHEMII 


Prawie a metr poprawiono w ostatnich Jotach rekord W skoku 
o tyczce;, A przecież wynik Comelluitr Wormairdoma, ustano- 
wrony w okresie międzywojennym i wynoszący *,78 m, długo 
uważany był ja nieniożhwy do pobicia. Skoczek używał kija 
bambusowego* Przyszło jednak nawo era, era łyczki z flber- 
gkufiu Wókno szklane)* Teraz, diięki sprężynującym właści¬ 
wościom sprafęHA iowodnik wyrzucany Jest na wywkasc dwóch 
pięter. 

Torlon - „siybkr dywan* dta biegaczy* pokrywo bieżnie ita- 
dłonów- Jednak i on Kretyna jui nie wyitoiczoć. W ittborolo 
rtach postukuje je szew lepszych nowin* ichni,- 


—.— 


• Dokąd zmierza sport? O Komputer — najdoskonalszym 
trenerem • Czy Istnieją bariery ludzkich możliwości? 


Wymieniliśmy tytka kilko z wielu dzieilątfców ulepszeń, no¬ 
wych roJtwłq*cm wcielonych na stole do sportu. A przecież -na¬ 
leży wspomnieć takie o tzlucznym lodzie, o sztucznym śniegu* 
o specjalnie epoksydowanych nartach* ho których zjazdowcy 
rozwijają prędkość wyścigowych samochodów Nowel cięża¬ 
rowcy używają srtcngl ze specjalnymi, sprężystymi g/yFuml, Co 


Stwisrdrif nowel że w pchnmdu kulą męfcifin rekordect 
kordów będzie wynik “21*34 m, w fiucie dy«1rlem - 73,0 
w skoku wwryi * 2^40 łn,. W tej cfcwHi progwaty prol, I 
wada mogą ilę wydać sprawą przytrloid Jettettny je. 
skłonni przypuszczać* że nie bedzie ona tb*i odległo St 
postępujące zdobycie teehąJki r noulrl oroi unawxfeśrn 
metod treningowych* prawdo podobał* sprawią, Żt kolejne 
rrery moiKwośęi ciłowltko zostaną ł tym tanm prrekroci 
Pylonie - do jakich gronie dojdą w prtyizMet wynikł 1 
lowe - pasjonuje wszystkich. Nrfct nią do Jednak osiwker 
odpawlediL J#*t jeaci® jeden problem, o mlonąwldą. aą 
gań 10 rekordami I kuefnywnę metody Ireeingaw^ nre iog 
ludrkiomu zdrawlóf Cty orgunłun >irlawfeka wytmmo wi 

■» 

wych oMągnięć Chociaż,.. _ - 

ZDZISŁAW #ZYBYŁO 


OD2YW(ANfE I TRENfNC 


Bicie rekofłJów wymaga ęgroir.iiego nakładu sił, a więc i od 
powiednlego odiyuriąnlo. Np bfef maratoński pochłania ofc 
2300-30Ó0 kilo kolor Fi Tylko slwrd Ją ctirpąćf I tu penąwnfe 
wtargnęła chemia, blofftyka rafmakologld, dołtarcfojc 
lawadnikom ^cudownej patrawy'; - gJlkagemo Bogato w wę¬ 
glowodany dieta twlęksia jego ilość w tkonkacK a tą t Itołei 
potęguie wydajność piocy mięśni 

W wysoko kwoltlikowanym sporcie^ elo- Jfe — ^ 

itieiilom* szkołenio są: ic^ło selokcja. w/ |K 

mbanią odporności psydtremuj i rtrtmawy 
wprost freiUng 1. o dziwo, łym wsiyitkbn ^ 

obortćOrvo.,. knmputepr^ Aż sboch pom^śłbć > Ją ^ 

eo będuę za plęćdriąsląi eiy sła iąLTsłnijs ł 

je nowel obawa, te tpoit iiraci iwą ałnA- I ™ 

-eyjnbśó. e człowiek stanie sre ie-autoi t v*.r T 

lu trybów ągromaę] mnch<f’y Oło 

nic ]e 5 l tajomnroą, ir treningi tnwednfJtów ^ 


pnebit* 

iłtdmłu 


Wprost wyruków w 
A Jeżeli filc, to - 
kich możliwościT 


pncyjoio-WAnli ąąraUrfcy #0 Meiów edbywiłi «Sę lite tytką 
na 4nłftny«h sinkAeh. *le Ifckit w lahomiorlach U, luacjęch 
*crt>dLyn*mtanycii. Ten rewy model kostiumu nerclirKklęąu 
wykflisnn^' Jewt Be ntucinefn Iworiyw*. klon, do mkiirtiuni hi 
OfTntticzjć opór *ąw|eira m. eądyąęjrm wnwodniku. 


Jugoilawiąńiki nauko 
top MedWed, iajmujqq 
mami uwaio, że takie 


musstni |e>l en wmąMkfr rutsky Jęk 

. W tym ceesle aanWewcy ąftsaenaiaj^ prmcą Jeno płur | 
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Kn^ijy — jutłw pi^tv1łlonici ¥¥jtorcint Jo > p e-t J^i I n c;j klasy 

wej - spotkali się po rai pierwsiy, nic nie wskazywało no to, ie 
jui wkrótce będą manyć o roistaniu* Wsiystko lapowiadało się 
bafdio łajnie* Diiewciyny od razu nawiązały pierwsie przyjaźnie, 
Pckumały się po sąsiedzku* co zapoczątkowało wspólne powroty 
do domu, wzajemne, kilkakrotne odprowadzania, długie rozmowy 
kończące się dopiero no klatkach schodowych,,- Chłopcy wpraw¬ 
dzie przez parę dni odnosili się do siebie i rezerwą, ale dość szyb¬ 
ko zjednoczyło ich zomiiowonie do gry w „cymbergaja’*. 

Taka sobie kiasa 


L-ioiom siedzi. po HOCOC h — a stopnie 
ma coraz gorsie! Drugo śmiesznie iię 
ubiera. Do sikały — nowel w ^koloro¬ 
wo soboty" - chodzi w f o duchu, bo 
mamo każe jej osiczędzoć obranie. Z 
tg trzecią — to już zupełnie komedia. 
Obroża się o byle co, Kiedyś 1 zwie¬ 
rzyła się dziewczynom. że jok było ma 
ła t ta miała dziobatą (worz. Przezwo- 
ły m więc „Dziobatka" i ona tego nie 
mogła znieść. 

„Nlepasujące" dość szybko wyniosły 
się z Zastępu, w którym mimo to nic 
się nie zmieniło na lepsze, „Te z do¬ 
łu' 1 — pnyjęly je do siebie dość życz¬ 
liwie. W ich zastępie proca harcerska 
wychodziło zdecydowanie Jepiej. Piaco- 
wafy zgodnie, zadaniami dzieliły się 
według twoich upodobań, zdobywały 
coraz to nowe sprawności, Ale choć 
górowały nad zastępem „tych z góry", 
ciągle jednak mało znaczyły. Tamte — 
i w kłosie i w drużynie — zawsze były 
ważniejsze. Może ze względu na Don- 
kę. 

Przykład był zaraźliwy... 

Wokół niej kręciło się właściwie 
wszystko w klasie. Znola wszystkie 
szkolne plotki, była najwyższą wyrocz¬ 
nią. w sprawach mody, najlepiej orien¬ 
towała się w nowościach listy przebo¬ 
jów. Potrafiła ciekawie o wszystkim 
mówić... 

Danka nie znosiło, aby ktoś wiedział 
więcej niż ono. Reagowała wówczas 
uszczypliwie, próbowało tego kogoś 
ośmieszyć. Chłopcy nie przejmowali się 
Lym zbytnio, ale coraz więcej dziew¬ 
czyn zacięło dostrzegać w Dance ne¬ 
gatywne cechy. „Zawsze chce być naj¬ 
ważniejsza, myśli, że jest najładniej 
ubrana, podlizuje się nauczycielom 11 , 
mówiły o niej. 


Większość „rozialonych sionowuy 
P1 te z dołu", ale 1 w swoim zostępie 
Danka znajdowała coraz więcej prze- 
ciwnicrek- Nie pnejmowala się jed¬ 
nak narastającą wokół niej atmosferą. 
Wiedziało, że w krytycznej chwili zaw¬ 
sze zjedna sobie ezęść dziewcząt i nie 
zostanie sama, ie dzięki swej świetnej 
opinii u nauczycieli jest klasie potrzeb¬ 
na. Nikt, tak jok ona, nie potrafi za¬ 
łatwić przesunięcia terminu klasówki 
ciy zażegnać „burzę powtórzeniową"* 

Mając świadomość swojej przewagi* 
Donka stopniowo pozwalała sobie na 
coraz więcej* Roi napisała komuś wy¬ 
pracowanie i polskiego, w którym ce¬ 
lowo zmieniła nazwiska Słowackiego i 
Mickiewicza. Innym razem, kiedy przy 
tablicy stała słaba uczennica, tak zło¬ 
śliwie jej podpowiadało, ie tamta 
skompromitowała się do reszty. 

Zwyczaje Danki przyjęło w końcu ca¬ 
ła klasa. Coraz częściej slyszoło się 
złośliwe podpowiedzi* coraz częściej 
uczeń, który prosił nauczyciela o pow¬ 
tórne wytłumaczenie lekcji, słyszał ryk 
całej klasy; „Siadaj* siadaj, ty bara¬ 
nie r. 

Inne numery wyprawiała Danka ze 
swoimi „przyjaciółkami". Kiedy zyska¬ 
ła zaufanie którejś, zaczynała „pusz¬ 
czać w obieg" jej sekrety. Kiedyś Ma¬ 
rzena powiedziało Dance, ie kocha się 
w Piotrku, gospodarzu klasy. Po tygod¬ 
niu wiedzieli jui o tym wszyscy. Kiedy 
indzie} Teresa dała jej do przeczyta¬ 
nia swój pamiętnik, W kilko dni póź¬ 
niej na Teresę obraziła się co najmniej 
połowa dziewczyn. 3 znowu — klasa 
przyjęła zwyczaje Dankl Plotkowanie 
weszlą w zwyczaj. 

Kto zawinił? 

Życie w kłosie stało się nie do znie¬ 
sienia* l choć wszyscy mieli jui lego 


UUJV, Mł* -1 

intryg nie moina było lotnyfTiać, Jaj|, 
cze stosunkowa obronną ręką wysili 
chłopcy* ale dawne przyjaźnie dziew* 
ciąt rozleciały się- Nowe zaś, w tej sy¬ 
tuacji?!... NieJ 

Gdy sobie przypominali pierw¬ 
sze dnr p kiedy zapowiadało się, 
ze będzie tak fajnie* czuli, ie col 
stracili. Ale jak to przywrócić — 
nie „wiedzą* Więcej — boją się 
nawet robić coś w tym kierunku* 
Życie „na oficjalnej stopie" wy¬ 
daje im się bezpieczniejsze. Za-, 
przyjaźni się bliżej ktoś z kimś i 
znowu się zacznie*,* Nawet po¬ 
mysł wspólnej draki jest w tej 
sytuacji nierealny. No, bo aby 
draka się udała, musieliby so¬ 
bie wzajemnie zaufać* 

Winą io toki Stein rzeczy jednogl&ś- J 
me obarczają Dankę. Ale ciosem* gdy 
zaczynają sobie przypominać, jak orgo-' 
mzowoly przeciwko Dance „chichoczą¬ 
ce dyżury 11 «* polegało to na tym, żeby 
idąc we dwre r we lny za Dankę chi¬ 
chotać — albo jak przez pół roku plot¬ 
kowały na temat konfliktu między Be¬ 
atą i Haliną* albo jak ogłosiły bojkot 
Wandy tylko dlatego* ie się zaprzyjaź¬ 
niła z nie łubianą powszechnie Iwoną, 
albo jak okrzyknęły Sławkę j Mirka 
„parą zakochanych"* bo aż pnei całą 
dużą przerwę rozmawiali o zimowisku 
— nie mówią o Dance. Bo może to 
było inaczej T,** 

JOANNA WISZNIEWICZ 


C-D, ze str, 1 


Sagowce królowały na ziemi sto milio¬ 
nów lat temu* Dziś - w tropikalnych pu- 
sicioch — ocalały już tylko niedobitki 
tej starej gromady roślin 


W cieniu palm „ginie" niepozorna 
dwudziestocentymetrowa roślinka. A 
przecież psilot to najstarszy gatunek ro¬ 
snący dziś na Ziem i t Potomek psylofi- 
tów — pierwszych roślin naczyniowych* 
które wyszły z morza na ląd 400 milio¬ 
nów lat temul Ich przodkami były glony. 


Psi lot przetrwał do naszych ciosów w 
poszyci u puszcz tropikalnych, W szklar¬ 
ni czuje się dobrze. Tylko w sąsiedztwie 
niektórych roślin, w „złym towarzystwie", 
ginie. D3oczego, nie wiadoma. 


KAKTUS, NIE KAKTUS? 


grupa kaktusów amerykańskich o wy¬ 
smukłych pędach sięgających po sam 
dach* Liście, dla ochrony przed suszą, 
orze kształciły się w kolce* Dalej inne„. 
Sąsiednia szklarnia przenosi nas na... 
pustynię. Przy wejściu rzuca się w aęzy 


- Nie* to wilczomlecze, w Afryce nie 
ma kaktusów! A że pustyń tam nie bra¬ 
kuje, inne rośliny przybrały takie „kak¬ 
tusowe formy" - objaśnia pcrni magi¬ 
ster, 


Rzeczywiście trudno w nich rorpornoć 
bliskich krewnych naszego wilczomle¬ 
czu (drobno ullstnianej roślinki o zielo¬ 
nych kwiatach, która po zerwaniu wy¬ 
dziela lepkie „mleczko"). 


Nie wsrystkie koktusy prezentują się 
okazałe. Oto skrzynko usiana różno¬ 
barwnymi kamykami* Niektóre z nich: 
szare, różowawe, niebiesko-zielone, są 
wiośnie... kaktusami, 


NIEPRAWDZIWE DRZEWA 


Temperatura przekracza 30 stopni. 
Wilgotnym* dusznym powietrzem ai tru¬ 
dno oddychać. Bananowiec duje sie w 
tych warunkach doskonale na co wska¬ 
zuje dorodne grono niedojrzałych* zie¬ 
lonych bananów wielkości korniszonów. 
Dźwigający je gruby „pień" bananowca 
jest w środku.,* pusty « nie mo nic 


Pandanowiec — jak na szczudłach — wspiera się aa korzeniach ipo 
wietrznych. Jego zarośla mogę zatarasować rzekę f a krawędzie li¬ 
ści są ostre jak szable. 


wspólnego z prawdziwym pnieml Two¬ 
rzą go pochwy liści* Zamiost pnla banan 
mo pęd, który znajduje się pod ziemią. 
Plantatorzy ścinają bananowce zaraz 
po owocowaniu - nie moja z nich rod¬ 
nego pożytku, choć bardzo wyczerpują 
glebę. Następnego roku młodsze okazy 
dostarczą smacznych owoców. 


Kłopoty sprawia pieprzowiec. Pnq« 
cze, przypominające trochę bluszcz, ma 
w szklarni doskonałe warunki A jednak 
z nie znanych przyczyn nie chce kwitnąć 
i owocować. 


Równie fałszywe są pnie palm. Two¬ 
rzą je po prostu ogonki opadłych liści 
Za to autentyczne pnie mają paprocie 
drzewiaste. Nasze metrowe okazy nie 
mogą się równać wzrostem z tropikal¬ 
nymi 15-metrowymi drzewami! Z przed¬ 
stawicieli Jej starej grupy roślin utwo¬ 
rzył się węgiel kamienny. 




ZNANE Z KUCHNI 


* Rosnąca w szklarni wanilia nie po¬ 
zwala się zdemaskować po charaktery- 
styernym zapachu, Pędy, kwiaty i serco¬ 
wcu e liście tego pnącza są bezwonne* 
Dopiero, gdy owoc dojrzeje L. zbutwie¬ 
je* rorejctale się wokół słodki Jopach. 


- Zo to kawowiec spisywał się dosko¬ 
nale! Co roku zbierałam kilko garści ko* 

* 

wy. Lecz porę lot temu — gdy na całym 
śwlede plantacje zniszczyła zaraza — 
zgrnęly i nasze okazy. Jednakże z rośli 
nami dotkniętymi chorobą me miały nic 
wspólnego — mówi pani Halderno. 

jg 

Nie sposób opisać drobnej części in 
teresujących roślin zgromadzonych yu 
szklarniach Ogrodu Botanicznego, Za 
dahiem kolekcji jest właśnie przedsta¬ 
wienie różnorodności świata roślinnego 
Możemy więc w centrum Warszawy prze- 
nieść się na pustynię i do tropikalnej 
puszczy. 


. ■■ 




MARIA WRÓBLEWSKA 
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Hi J... 


Banany rodem z Warszawy. 


Pani Jadwiga Hałderno trzyma doniczkę z bawełną. 

Zdjęcia: Marek Szymański 




często występowały na szkolnych uro¬ 
czystościach. Tylko praco w zastępie 
im nie wychodziła. Nie poszczęściło im 
się z wyborem zastępowej. Wszystkie 
pofecenio zbywały wzruszeniem ramion 
i kwaśnymi uwagami, □ jeżeli już coś 
wykonywały, to oby zbyć. Przyczyno 
konfliktów wydawało się oczywista - 
zła było zastępowa. Zmieniły więc jq 
rai, zmieniły drugi.., Ale zastęp wcole 
nie procowo! lepiej* 

Potem okazało się. ie niektóre dziew¬ 
czyny.,. nie pasują. Jedna, na przykład, 
jest taka jakaś naiwno. Dużo się uczy, 


Te „z dołu" i ie „z góry" 


Częsc dziewcząt mieszkało bliżej 
szkoły — „na dole", część trochę dolej 
- „na górze" Tak się też zaprzyjaź¬ 
niły i tak się wkrótce podzieliły. Na 
„te i dołu” i aa „te z góry". Kiedy 
w klasie powstało harcerstwo, padiioł 
no zastępy był jui właściwie tylko 
czczą formalnością. 

Tok się jakoś złożyło, ie „te z gó- 
były zawsze bardziej „widoczne", 
głos na lekcjach wychowaw¬ 
czych, dostawały piątki z polskiego. 


I 




























LUDZIE CODZIENNEJ! 



PRZYGODY 

Nr 1.221 

wyrusza 

|Hj||ia 

trasę... 



— Co ornacioją te cyferki? 

— To mój numer służbowy. Jestem 
motorniczym. 

Cyfro przed kropką oznacza nu¬ 
mer zokłodu i zajezdni, w której pra¬ 
cuję. 221 — to 2 kolei mój numer 
porządkowy, W warszawskich Miej¬ 
skich Zakładach Komunikacyjnych 
każdy kierowca ciy motorniczy zo¬ 
staje w ten sposób „zakodowany". 
Pracowników jest bowiem kilko ty¬ 
sięcy i operowanie nazwiskiem i 
imieniem jest kłopotliwe. W „cywilu' 3 
nazywam się Krystyno Jasiorowska.,* 

Ubrani w 22 

Umówiliśmy się rano w zajezdni, 
Kiedy przyszedłem o godzinie pfą- 
tej, pani Jasiorowska jui na nrmie 
czekała, W ręku trzymała rozkład 
jazdy. 

— Przychodzę do pracy zawsze na 
kilkanaście minut przed wyjazdem 
na miasto — powiedziała. — I to nie 
o piątej, a o czwartej ł Dziś wyjąt¬ 
kowa zaczynam później. Wzięłam 
kurs dodatkowy, tan. tyłio no godzi- 
ny u szczytu". Będę pracować citety 
godziny rano — do dziewiątej aż 
wszyscy mor pasażerowie trafią do 
pracy - a potem cztery godziny po 
południu, zęby ich odwieźć do do¬ 
mów, Przed chwilą od meldowałam 
■się u dyspozytora ruchu. Teraz po» 
zostaje tylko wybrać wóz, 

i 

Poszliśmy w głąb zajezdni. Mój 
wzrok przyciągnęły tramwaje znaj¬ 
dujące się po jej prawej stronie* 
Wyglądały jok nowe*,* 

— Niech pan tam nie patrzy. To 
nie dla nos. Nie są jeszcze „ubra¬ 
ne"! 

- ??? 

— Nie mają tablic z numerem li¬ 
nii, oni „filmu" — tablicy i kierun¬ 
kiem jazdy za przednią górną szy¬ 
bką. Widocznie są dopiero po re¬ 
moncie i jeszcze rch nie sprawdzo¬ 
no, Obsługa zajezdni „ubiera" tylko 
sprawne wozy, t 

Po dokładnym sprawdzeniu urzq~ 
dzeń w obu wagonach wyrusza my 
na trasę. Stanąłem za motorniczym. 
Po raz pierwszy nie obułem się jak 
zwykły pasażer* Obserwowałem lu¬ 


dzi, Zaoferowani, zaprzątnięci wła¬ 
snymi sprawami, spieszący się da 
pracy, wsiadali, przejeżdżali parę 
przystanków, wysiadali.., Dfa nich 
tramwaj to tylko niezbędny środek 
lokomocji. Nic więcej* 

Zbliżała się godzina 
siódma 

Tłok był coraz większy* Nie tylko 
w tramwaju, ale i na ulicach. Trze¬ 
ba było jechać wolniej. Na jednym 
ie skrzyżowań musieliśmy czekać pa 
rę cykli świetlnych. Ludzie zaczęli 
się niecierpliwić; 

- Dlaczego pani nie jodzie?! Nom 
się spieszy! Tak nie możno Ul 

- Kiedy przy drzwiach tłum, nie 
można drzwi zamknąć! 

— To niech pani jedzte z ofcwor- 
tymi! 

— Nie mogę. Blokada nie pozwa¬ 
la na jazdę przy otwartych drzwiach* 

Pasażerowie nie bardzo to rozu¬ 
mieją, Chociaż? Porę osób wysiadła, 
część ścieśniła się jeszcze bardziej... 
PojecKoliśmy! 

Godzina 8.00* Ruszaliśmy właśnie 
i przystanku, kiedy pan! Jasiorow- 
ska zobaczyła nadbiegającego męż¬ 
czyznę. Zahamowała I otworzyła 
drzwi. 

— Dziękuję! bardzo pani... 
dziękuję 1 — mówił zdyszany nowy 
pasażer - Już myślałem, że się 
spóźnię. Za kilkanaście minut za¬ 
dy nam bardzo ważne zebranie. 

Goździk z bukietu 

- Tafckh przygód mam na co 
dzień bardzo dużo - mówi pani Ja- 
siorowska 4 gdy już zjechaliśmy z 
miasto, — Diii była wyjątkowo spo¬ 
kojnie* Ale każdego dnia zdarza 
mi fię wysłuchiwać po kilka razy 
różnych pasażerskich zolów. Komuś 
drzwi przycięły teczkę, ktoś się spie¬ 
szy* ktoś nie zdążył wysiąść* Staram 
się nie zwracać uwagi no złośliwo¬ 
ści, ale nie zawsze mi się to udaje. 
Najgorzej jest, kiedy wóz się ze¬ 
psuje. Przykre jest mówić „Prosię 
państwa, prosię wysiadać, wóz da^ 
lej nie jedziel" 

— Ale sq i przyjemne zdarzenia, 


Kiedyś zatrzymałam się przy brcg- 
nącej starszej pani. Otworzyłam 
drzwi i pomogłam jej wsiąść. Była 
mi bardzo wdzięczna. Od trzyma¬ 
nej w ręku wiązanki goździków od¬ 
jęła jeden i wręczyła mi, mówiąc; 
„Niech pani weźmie. Jadę właśnie 
na imieniny, więc wszystkich nie 
mogę dać, Ale len kwiat proszę 
wziąć!" 

— Lubię swoją pracę — mówi da¬ 
lej pani Krystyna, — Żaden dzień 
nie jest podobny do drugiego, Cza¬ 
siami się zdenerwuję, innym razem 
jest mi przyjemnie! kiedy wdzięczni 
pasażerowie dziękują, częstują cu¬ 
kierkami, czekoladką*.. 

- A wypadki?... - pytam. 

- Z tym jest naprawdę najgorzej. 
Uniknąć ich się nie da, W War¬ 
szawie ruch jest coraz większy, a 
kierowcy nie zawsze dżentelmeńscy. 
Wymuszanie pierwszeństwa* nieprze¬ 
strzeganie przepisów - to najczęst¬ 
sze przyczyny wypadków. Pracuję 
w tym zawodzie sześć lat. Niestety, 
miałam już dwa zderzenia. Co pra¬ 
wda straty były niewielkie, bez ofiar 
w ludziach, ale i tak siak był bar¬ 
dzo duży* Tylko dwa razy zdarzyło 
mi się myśleć o wycofaniu i tej 
pracy* Właśnie wtedy, po tych wy¬ 
padkach «t 

Tak, chyba wiośnie wypadki, od¬ 
powiedz lotność, jaką przyjmuje na 
siebie kierowca tramwaju lub auto¬ 
busu, są przyczyną tego* że do¬ 
pływ młodych ludzi do tego zawodu 
jest bardzo mały, 

' * 

W holu zakładu R-1 przy 
ul. Młynarskiej na Woli wisi 
długa lista pracowników, któ¬ 
rzy odpowiadając na list 
I sekretarza KC PZPR, tow, 
Edwarda Gierka, podjęli do¬ 
datkowe iobowiqzanja, Np, 
pani Jadwiga * Kałużo posta¬ 
nowiła przepracować 200 go¬ 
dzin, przeznaczając pieniądze 
za te godziny na cele spo¬ 
łeczne. Wśród ponad stu 
zgłoszeń figuruje także nu¬ 
mer 1.221* 

MARIAN ORLIKOWSKI 
Zdjęcie: M. Szymański 
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BEZ 


OGRANICZEŃ?! 



4i 




Od paru tygodni dyskutujemy o wolności, o prawie do niej, o tym. 


co jq ogranicza. Rozpoczęty jq dwa listy, dwie sprawy: SPI 
która uwaia, że z powodu osobistego nieszczęścia wolno jej więcej niż 
innym i SPRAWA KAROLA, który skarży! się, że rodzice ograniczają 


jego wolność zmuszając go do nauki. 




Dziś kolejne wypowiedzi: 




DO PEWNEGO STOPNIA 

Izo jest biedno - w porządku! Chce, by jej wyrażano współczucie — w porządku! 
Ale ona chce tylko od świata brać, nic w zamian nie dając, A to już nie w porządku! 

Każdy człowiek ma prawo do wolności, ale to prawo musi być ograniczone obo¬ 
wiązkami względem domu i środowisko. Kto przekroczy tę barierę w poszukiwaniu 
swojej wolności, wyłamie się z ogółu. Myślę, że wolność polega na tym, że do pew¬ 
nego stopnio możemy robić to, co chcemy, Ale tylko do pewnego stopnia. Potem lo 
już możemy mieć tylko świadomość, iż mogliśmy coś zrobić, ale tego nie robimy* bo 
to coś wykracza już poza nosze prawo* Wolności całkowitej być nie może, bo co 
by to było na świecte jakby każdy robił* to co chce* 

Ola z Gdańska 

RÓŻNE SĄ WOLNOŚCI 

Pod słowem „wolność" rozumiemy wiele — może być np. wolność polityczna, spo¬ 
łeczna,** Karolowi chodzi o niezależność od rodziców, wydaje mu się* ie już maże ro¬ 
bić to, co mu się tylko żywnie podoba, l nie ma racji. 

Bożeno K, z Ostródy 

RAZ TAK ( RAZ SIAK 

Jeszcze nie tak dawno młodzież czuła się pokrzywdzona, bo nie wszyscy mogli się 
uczyć. A teraz mówi się o wolności od..* obowiązków szkolnych* 

„Glinka" 

NIE MOŻNA BYĆ ZACHŁANNYM 

Czytając list Karolo zdziwiłam się, ze są jeszcze ludzie tak słabi I naiwni. Korolu, 
czy ty myślisz# ±e na przykład mnie nauka sprawia przyjemność 1 do szkoły idę z ra¬ 
dością?! To jasne, że jest w tym jakiś przymus. Ale jest to też niezła okazja do har¬ 
towania ducha i okazania wytrzymałości psychicznej, Ty okazałeś się bardzo słabiut¬ 
ki! A o twojej naiwności świadczy wypowiedz* że po skończeniu podstawówki i jed¬ 
nej klasy szkoły mechanicznej, chcesz iść do pracy. Do jakiej pracy?! 

Uważam, że zarówno Izo jak i Karol ile zrozumieli wolność. Przecież ona nie polega 
na zachłannym, nieprzemysłonym korzystaniu z dóbr tego świata łub wykorzystywać 
mu sytuacji życiowych* Moim zdaniem wolność powinna iść w parze z odpowiedzial¬ 
nością, a człowiek prawdziwie dojrzały zasługujący na wolność musi umieć odmówić 
sobie pewnych przyjemności, 

Anka z Wrocławia 




M 


KAROLOWI POD ROZWAGĘ 

Karolu, ty chyba nie wiesz* ca to jest proco ł Skora nie możesz podołać (a właści¬ 
wie nie chcesz) obowiązkom ucznia, to jestem pewna, że załamałbyś się po pierw¬ 
szym dniu pracy. Tam są o wiele powuzmejsze obowiązki i ani mama, oni tala cl nie 
pomogą. Piszesz: „jestem miody* chcę mieć trochę wolności”. Odzie to wyczytałeś? 
Wiesz, na czym polega wolność? „**. prawdziwa wolność nie polega na swawoli czy¬ 
nienia, co by się tyłka zachciało (...) ale też no niezawodnej karności w życiu, na 3 
sprawiedliwym porządku prawa,*.” (A* Frycz Modrzewski — ,.0 poprawie..,") 

Przemyśl to i nie patrz na świat przez pryzmat własnego „JA". 

„Panna z mokrą głową" 

WOLNOŚĆ DLA LENIA 

Śmiech mnie ogarnął, gdy przeczytałam* ie Karol chce być..* wolny. Nie dlatego, 
że w ogóle chce. bo to jest oczywiste, ale w jaki sposób chce to osiągnąć* On zdaje 
się dąży do tego, żeby zostać wolnym leniem bez zawodu* 

Teraz już nawet, aby sprzątać ufice, trzeba umieć obsługiwać specjalnie skonstruo¬ 
wane do tego celu maszyny* a krowy doi się automatycznymi do jarkami* 

Andrzej z woj, lubelskiego 

TO NIE JEST POWÓD 

Długo zastanawiałam się nad wypowiedzią Marzeny, Jo też nie mam matki* ale zu¬ 
pełnie się i opinią Marzeny nie zgadzam. Zrozumiałam ją bowiem tak: Jeśli wsiądę 
np* do pociągu i nie będzie wolnych miejsc, ta gdy powiem, że nie mam matki, wszy¬ 
scy moją się szturmem podnieść, oby ustąpić mi miejsca. Ba jestem nieszczęśliwa. 
Bzdura! 

Obawiam się* że Marzena nie wzięła pad uwagę* ie d* których obydwoje rodzice 
żyją, też mają różne przeżycia, też bywają nieszczęśliwi* załamani, f nikt Ich z tego 
powodu me wyróżnia. 

Iwana z woj. gdańskiego 


Dzisiejsi dyskutanci zajęli zdecydowane stanowisko przeciwko IZIE 
I KAROLOWI. Afe w poprzednich odcinkach zabrali głos również ich 
zwolennicy* A jakie stanowisko zajmujesz Ty? I N 

• Zastanów się i 

# Napisz! 

O konkretnych sprawach; IZY \ KAROLA. O tym również, czy w Twoim 
przekonaniu prawo do wolności istnieje bez ograniczeń, czy tez jest 
czymś ograniczone. Jeśli tak, to czym? 

Chociaż wkrótce planujemy juz podsumowanie dyskusji, czekamy 
jeszcze i na Twój w niej udział! Piszqc, zaznacz koniecznie na kopercie 
hasto; „Bez ograniczeń ?! 11 KLUB NASTOLATKÓW 
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Peugeot 504 GL Diese: 

Przed kilku tygodniom! prezentowaliśmy w tym miejscu Inna wer¬ 
sję tej marki - Peugeot 104, który jest rezultatem ogólnoświatowej 
tendencji do produkowania obok większych odmian* również 
i mniejszych samochodów. Dziś pokazujemy model Peugeot 504 
GL Diesel* który jest samochodem pięcioosobowym, gwarantującym 
duży komfort podróży w połączeniu z niewielkimi kosztom! eksploa¬ 
tacji* Wysokoprężny silnik napędzony olejem napędowym (zwanym 
ropą naftową) połączono w tej wersji Peugeota,z najnowszymi roz¬ 
wiązaniami technicznymi jok: dwuobwodawy system hamulcowy, 
niezależne zawieszenie wszystkich kół I hamulce tarczowe na 
wszystkich kołach- Jok każdy samochód wyposażony w wysokopręż¬ 
ny silnik nie rozwija on zawrotnych prędkości, ale jeśli spodoba się 
fcornUi ten właśnie model samochodu, może go kupić z silnikiem 
benzynowym* Koszty eksploatacji takiego modelu są oczywiście 
wyższe* Oto dane techniczne samochodu Peugeot 504 GL Diesel: 

silnik — czterocyltedrowy* wysokn- 

pręiny* pojemność HU cm 1 

— moc — ss ięm przy im abr/mln 

— prędkodć maksymalna — u$ km/£o 4 s, 

— w wersji z silnikiem benzyno¬ 
wym o pojemności tSOO cm 1 
prędkość maksymalna wynosi 
170 tan/godx. 
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NOWE KORYTO 
WISŁY 



KIELCE (PAr|. W uybtlRi 
postępu] ■ budowo nawag* koryta 

Wisty w rajem]* PoIaAcł Pracująca f* 
pogłęb lorka o duiej wydajna fal wy iH - 
bywa diEtnnlt x prayutego koryta nt- 
kl wlała ton iłami* TakMaatila feti- 
dewy nawaga koryta Wisły * *xaf*k*« 

fal ofc* W malrdw ftosląpl pod koniec 

bl«iqc*go roku* Wdwciai star* koryt* 
toflatrf* zasypani l «tka Rntpłproż 
będdt w publlhi winauentj obecni* 
elektrowni „Noni«t H < Fawttarrf* ly 

m* In- port rtłtmf do wyładunki 
9la dla olokttowiri- Kaskado budowana 
w '*|<ml* goma] i ir*dkaw*[ 
pozwoli no utrzymania ifrglugl pn« 
coly rok t odcięty iilokl ktUlw* 
Śląska. ffcU) 

























Ori kwilcie się, 
drużyny t szczepy 
ncsitoce imię 
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d7»-V sii? o nur j* st książka 
„Kam »iic *i» jeniec' U’K rży¬ 
my, r j^L kotadry — czytelni- 
cy J§wUU Młodych' 1 pornofcq 
twm. Mi>k klas n>u zdjęcur na* 
bohiU'ctL wi? o nim coś 
więcej?, mógłby nam wskaŁać 
j^kU ł ś dostępne ±(ódln wudLjmo- 
<ci n Rudym' Czekamy! 


XIX TDH* S*k. FodiL nr I& 
ST-IM Toruń, u l Sienkiewicza. 10 


Harcerstwo 
tlało ml dużo 


Zaliczam harcerstwu do naj¬ 
milszych orponizacji. należę już 
s«dę«n lat t nigdy nie chciał¬ 
bym zrezygnować i procy. Co ro¬ 
ku wyjetdeam na obozy harcer¬ 
skie. Wszyscy* wracają weseli i 
wypoczęci. Nas*, zbiorki odby¬ 
wają ne r&£ w tygodniu i aą 
ci«k*wt, N*e narzekam, te zbiór¬ 
ki ima-icrają mi czas, wręcz od¬ 
wrotnie KJopotow ł nauką hic 
radzę . t S wid nitra nco*, aby 
*ię do drużyny Wiercę, 
te wicie na lym *kor*ySt*. 

Romoald Z*Hn«tt t Płocka 
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aby ten list prse- 
uiubkuia wycho- 
pooi Agau PsŁrągpw- 
na± dwa lata Jp.it dla 
na» Jakby drugą mamą. Pani ta 
uczy az> hlitorli chociat nie lu- 
htfuy itmaM tego przedituAiu* 
dzięki alej lUncof sŁę to polu¬ 
bić. Niedawno w klasie miało 
mjteJjo; pneykro cancie, prz*d 
fenami zimowymi, proeihśrńy o 
pozwolenie na loręnnirowarut 
zefrawy kama wałowej. Pani od¬ 
mówiła riam po pit-ndjzy od 
2 L*L PowicdzbLla te Jcsl bardzo 
poot^ni kończy studia 
Obiecała urządzić tabn- 
tut po !*rt*dt. KUi*a by ta 
dopiero podlej mmi- 
u popę)ftUi*<R» bud ■ - 
zając'*, nie ucick- 
PO dyskusji chcemy nrze^ 
Panią za nii wyTWEumin- 
Luhim) crłtą wyrhowaw.- 
r-ŁVBic r.k cccrTuy, ąby by l» 



LczjU*»łc U. TUI <ł 
ftrtfiUwerwel nr I 
w PjMMowfc 


oz 

liitack" 
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dlategu, a kiedy znów napiszemy 
dia tego (asobrkd? 

■Stała Czytelniczka ; Kola 
Już wiem* E.o dlatego, 
wiem, lo dla tego, 

Te oba tdanio br*miq tak sorno, 
prawdo? A jednak rnaciemct mojp 
lupcłnie róine, ba sq ffagnientami 
dwóch rozmów prowadfonych w ad- 
m-enn^ch sytuocioch Spróbujmy je 
odtworzyć... 


^Ik- roŁumu Jhft- (tri 


ct lafcry Ui. iTl ’v 

wg t inaego), 

Prty okaiji chciolabym dodoć, ie 
nie zachwyca mnie iOstępowanic 
dlalego, ie pnez niepoprawne dla^ 
tcga t bo* 


Sytuacja II mogła być taka: 


Sytuacja I mo* 
gla być taka: 


Elko nie prryszla 
o lóOO na zbiórkę, 
choć na lekcjach 
była. W dodatku 
nie upfiediata, ie 
me bediie mogła 
przyjść. Co się sla^ 
to? — W drodze 
te srkoly do domu 
pośliznęło sig. u- 
padło i złamało palec. Musiało je 
choć no pogotowie, Następnego 
dnia rana Zasto, jej zastępowa, 
ipytola: — dlaczego nie przyszłaś? 
'Efka nic nie mówigc pokazuje za- 
gipsowonq dłoń. — Już wiem, to 
dlatego - Zosia na to. I Elka nie 
musiała juź wyjaśniać: złamałam 
palec, dlatego nie przyszłam, 



W szkole zatrudniono nowq w r oi- 
nq. Oczyń^JŚcie nie od razu rdąiy- 
Ja ona poznać wszystkich swoich 
podopiecznych, Kiedy zobaczyła nie¬ 
dużego Wojtka i 
iVb mosgcego ol¬ 
brzym ich rozmiarów 
tenisówki, zapytało: 
— dla którego z 
chłopców to nie¬ 
siesz ? Zanim otrzy¬ 
mało odpowiedź, 
spostrzegło biegnq- 
cego ku nim wyjejt 
kowego dryblasa o 
dużych stopach. — 
lui wiem t to dla te¬ 
go! — powiedziała, 
nie dodojgc wyrazu 
chłopaka", bo to 
nie bvlo konieczne. 



■i * 


uuuimu wpuui fili uu LWI! lilii upruinuuun 

Wojciecha Wiśniewskiego inanego autora ta¬ 
kich ibiorów jok „Szukam przyjaciela 11 i (t B^a* 
ta ma oczy brązowe'*. To historie pierwszych 
miłości, a właściwie opowieści o budzeniu sią 
pierwszych uczuć do dziewczyn, chłopców, a 
nawet idoli i estrady i nauczycieli* 

Biorąc do rąk tę książkę, myślałam: tJyle 
już zostało powiedziane na ten temat* Czy 
można powiedzieć więcej i inaczej? Na pewno 
będą to banalne historie opowiadające 0 
pierwszym spotkaniu i zwyczajnych perypetiach 
pierwszej miłości zakończonych rozstaniem 
lub „hoppy-endem". Po przeczytaniu byłam 
mile zaskoczona, 


Czytamy — polecamy 


A olo jenem 2 zdania, w fciórYch priy- 
► md dla iqnoduie ło!<? nio łączy 
r daoelnioczcat l-p zoimka ten, l&: 

Dlo lego rnioilo nic było folontu. 2J Jc- 
ucimy pełni poduma dlia *ę<|o ciUowic- 
ka. 


PRZYJAZN... CZY KOCHANIE? 



Z rozmowy tej wynika, ie dlatego 
tnaciy: i tej pnyciyny, i lego po^ 

unjHii ninf^nO a Jńł w r-* n r-* k , J* 1 \ 


iuui.zy » ł tej piijcłyiif, i i tr y u pu 

wodo. Dlatego moie też znaczyć 1) 
ponieważ, bo 2) po to* Przykłady: 


1) Nie poszedłem do kina dlatego, 
ie wolałem czytać książkę. 2) Nie 
dlatego człowiek jest oby iył. ale 


Powinno lię mówić, ie w hiiqice bjrltf 
120 ilron cif itronnicl 

Witold M. 

Wyro/ -iKonica piito *ię jedne 

n (myilir, te lojugciowolpi yię stronnic- 
twemj, Mo on te raicie, ie }esi t>- preef- 
cyjny, gdy* o/mocio wyfqc/nie toidq r 2 
plaiiciyln IrSfty będącej c;eiciq jtrada- 

wq kłiqtŁ;i. Slfona toj fhO wieCe inacirń; 

tylko Jedno j nich odnołi do k^iąikl, 
A Jednak itronko wychodfi i mody, wy¬ 
daje jię ibyt o/dobna, literacka. Mo co 
dfJeń nie oalecom. 


Wałto m S r KROPECZKA 


Bohaterowie opowiadań Wiśniew¬ 
skiego nie majq w sobie tok często 
spotykanego w tego typu literaturze 
przesadnego romantyzmu czy egzalta¬ 
cji. Sq po prostu prawdziwi. Co dziw¬ 
niejsze. autor — by osrqgnqć to wra¬ 
żenie - nie sięgoł bynajmniej po opi¬ 
sy codziennych sytuacji w szkole i w 
domu, Jest to jakby zbiór refleksji so- 
rnych bohaterów, kiórzy potrafią spój- 
rżeć z dystansu no swoje uczucia i po¬ 
stępowanie by spróbować je ocenić, 
Przy tym Wiśniewski potrafi mówić o 
sprawach powożnych w sposób lekki i 
bezpretensjonalny. 


Zachęcam gorąco do tej lektury. 
Uświadomią ono bowiem, że i przeży¬ 
wania uczucia płyną wielkie wartości, 
które pozostają nawel wtedy, gdy mi¬ 
łość się kończy. Tok stolo się na przy¬ 
kład w wypadku Celiny — bohaterki 
opowiadania .Jaki moly nieprawdziwy 
Świat", Przeżyła swą wielką miłość do 
znanego piosenkarza. Miłość, któro za¬ 
kończyła się wielkim rozczarowaniem, 
ale dzięki niej poznola urok 3 piękno 
świata poezji i muzyki. 


Wojciech WiioiowskL *,T«I ma ueiucta". Ho- 
ryionly 1975 r. i. 135 eona 13 it. 



Lubię, 


nienawidzę. 


lubię 


Mam 14 lat* Pr 2 yjażnlę się z 
chłopcem* Zależy mi na nim i jemu 
chyba na mnie też, ale mimo tępo 
dochodź między numi do częstych 
kłótni. Potem się przepraszamy i 
przez jakiś czas jest toszystko w po¬ 
rządku, a potem snoum.** Jesteśmy 
oboje w VIII klasie, tufcrótce ujyj- 
dziemy ze szkoły i boję się, że u?te- 
dy skończy się nasza przyjaźń — bo 
do czego prowadzą te kłótnie?! Jak 
im zapobiec? Czy me lepiej może 
zenoać od razu? 

Urszula 

Większość ludzi w wieku Urszuli i jej 
chłopca posiada bardzo wysoką wraż¬ 
liwość. któro często objawia się fot- 
wym wytrąceniem z równowagi, agre¬ 
sywnym zachowaniem, chęcią dokucza¬ 
nia bliskiej osobie, irytacją i gniewem* 
Najczęstszą reakcją gniewu jest wioś¬ 
nie kłótnia, dzięki której najłatwiej jest 
wyładować nadmiar energii* 

Urszulo pisze a częstych kłótniach. 
Jestem pewna, że nie jeden raz w zło¬ 


ści pragnęła powiedzieć koledze 
„wszystko, oo o nim myśli", nienawi¬ 
dziła go, Ale po chwili złość przecho¬ 
dziło, przeprasiali się i wszystko było 
dobrze - okazywali sobie nawzajem 
sympolię, dobroć 1 przywiązanie. 

Taka skrajność uczuć, nastrojów 1 
emocji jest zjawiskiem fizjologicznym 
wieku dorastania* Jest to więc pewne¬ 
go rodzaju prawidłowość związano z 
gwałtownym rozwojem młodego czło¬ 
wieka. Występuje bowiem wtedy wzmo¬ 
żona działalność gruczołów do krew¬ 
nych wydzielających hormony, co wpły¬ 
wa no wszystkie czynności organizmu, 
między innymi wiośnie na układ ner¬ 
wowy i na sferę psychiczną. 

Te zjowisko psychologiczne nie 
usprawiedliwiają jednak lachowonra 
Urszuli i chłopce. Bez sensu byłoby 
bowiem czekać... oz minie okres do¬ 
rastania i wtedy skończą się kłótnie. 
Owszem, za porę fol rch reakcje no 
pewno będą łagodniejsze, wiele rzeczy 
nie będzie jui ich złościć* ale pozo¬ 
stanie nawyk kłócenia się, podniesio¬ 
ny ton głosu itp. A tego nikt nie lubi. 

Chciałobym więc poradzić UrszuTi, 
oby zo wszelką cenę starała się pow¬ 
strzymywać wybuthy złości. Niektórzy, 
gdy się denerwują, liczą sobie do dzie¬ 
sięciu i w tym czasie złość przechodzi, 
ieżell dyskutujecie oż tak zapalczywie, 
że podnosicie glos i to sprawia wró¬ 
żenie kłótni, zacznij mówić szeptem. 
Zbije to z tropu „przeciwnika" f wró¬ 
cicie do normalnej rozmowy. Machnij 
ręką na niektóre błahe sprawy będące 
powodem waszych kłótni - niech bę¬ 
dzie lak* jok on chce. 

Te moje rady są trochę w „ciemno", 
ba Urszula nie napisała, o ca kłócą 
się najczęściej, ale wydoje mi się ( że 
nie powinna zrywać z tym chłopcem. 
Po co nowe rozterki, przeżycie rozsta¬ 
nia? Jeśli wykaże wyższość nad nim 
swoim opanowaniem i łagodzeniem 


spraw, to sytuacja znacznie się popra¬ 
wi. Sądzę, że takie małe ,, poświęcę- 
nie r> ze strony Urszuli jest grą wartą 
przysłowiowej świeczki Zrozumiałam 
bowiem z listu, że przyjaźń ta, oprócz 
kłótni 1 związanych z nimi zmartwień, 
doje obydwojgu wiele przyjemności i 
zadowolenia, Dlaczego więc z tego re¬ 
zygnować?! 

To zaś czy przyjaźń ta rozpadnie się, 
gdy oboje rozejdą się do innych szkół, 
zoleiy tylko od nich samych. I nie 
kłótnie o tym zadecydują, lecz wspól¬ 
ne problemy i zainteresowania. 


Mgr MARIA SOKOŁOWSKA 


Choroba 


hkomocyjna 


Codziennie dojeżdżam do szkoły 
autobusem i zawsze 10 drodze mam 
okropne torsje, Nie chcę brać prosz- 
fcóu?, ibo szkodzą mi na serce* ale 
może jest jakiś pnntf sposób na po¬ 
zbycie się tej dołcgliieości. 

Mar ysia 


Powodem zawrotów głowy i torsji 
podczas jazdy autobusem {samolotem* 
statkiem, przy huśtaniu się na huśtaw¬ 
ce, jeździe no karuzeli), jest nadmier¬ 
ne podrażnienie narządu równowagi, 
który znajduje się w uchu wewnętrz¬ 
nym, Od niego zoieży nie tylko utny- 
monie równowagi, ale również rozróż¬ 
nianie przez człowieka podstawowych 
kierunków: góra* dól* boki, co jest 
szczególnie ważne np. podczas pływa¬ 
nia pod wodą z zamkniętymi oczami. 


Czynnikiem drażniącym narząd równo¬ 
wagi jest przyspieszenie występujące 
podczas ruszania i hamowania pojaz¬ 
du, na zakrętath, we wszystkich ru- ■ 
chach huśtających, pny nierównościach 
drogi* 

Zespół objawów podanych przez 
Marysię nazywa się chorobą tokomo- 
cyjną* Je} występowanie świadczy o 
nieco zwiększonej wrażliwości narządu 
równowogi. W ostatnich latach stwier¬ 
dzono, że poważną rolę w występowa¬ 
niu choroby fokomocyjnej odgrywają 
czynniki psychiczne. Dolegliwości wzra¬ 
stają pod wpływem migania obrazu za 
szybą pojazdu, przy zapachu spalin, 
zaduchu. Nie można się ich pozbyć 
całkowicie, lecz jedynie starać się 
zmniejszyć natężenie objawów. W tym 
celu należy siadać z przodu autobusu, 
tam gdzie najmniej trzęsie" i zowsze 
w kierunku jazdy* Jadąc należy pa¬ 
trzeć do przodu, a nie przez szyby 
boczne (aby uniknąć migania obrazuj. 
W porozumieniu ze współpasażerami 
można uchylić okno, oby był dostęp 
świeżego powietrza. Prowadzenie cie¬ 
kawej rozmowy również ,,skraca" pod¬ 
róż i zmniejsza nasilenie choroby* 

Ponieważ zmęczenie, głód, uczucie 
zimno, nasilają objawy choroby loko- 
mocyjnej, przed podróżą do szkoły na¬ 
leży być wypoczętym, najedzonym (ko¬ 
niecznie gorące śniodoniel) i ciepło 
ubranym. Przed rozpoczęciem podróży 
można zażyć tabletkę Aviomarinu - le¬ 
ku dostępnego, zmniejszającego po* 
budllwość narządu równowogi, który 
wcale nie szkodzi no serce* (Przeciw¬ 
wskazaniem przed stosowaniem tego lę¬ 
ku jest prowadzenie jakiegokolwiek po* 
jazd u). Jeśli jednak mima to zawroty 
głowy i torsje będą występowały nadal, 
należy zwrócić się o poradę do lekarza 
laryngologa. 




Dr KRZYSZTOF PUTKIEW1C2 




SILNIK 


CZTEROSUWOWY 




SpafiftOWT f Unik citar«UWQWT pracuje no 
ctfary tempa, * których każde Inne ma gada¬ 
nia w procesie obro tu walem korbo wym, Plorw- 
tiym tempem, dyli luwem jeit iuw uanto 
(ryj, 1 ) : prz*iuwoJqcy ile ku dołowi tłok 
Roiyia pati otwarły iciwór po lewej ilronla 
mi manie paliwa I powietrza do wnet no cy¬ 
lindra. W drugim suwie (ryi. 2 ) pny obu lam- 
knietyth Jaworach wędnijęcy ku górna (lok 
tprfia io»onq popnedrtio mleiiankq, Juł na 
tomyrn loAeu togo iuwii powitają ta mlądif 
elektrodami iwlecy la pionowej umleuaone] 
po frodku likra powoduje tapłon mleuankl. 
Pod wpływem dla lenia galu wytworzonego 
spalaniem mieiiunM (fyii 3 } llak ŁmiUZOny 
|ttl do powtórnej wędrówki ku dołowi cylin¬ 
dra, W czwartym (empłe procy przesuwający 
ile do góry tłok (ryf, A\ powoduje wypchniecie 
ipahn pnez otwarty po prawej stronie yawór 
wydechowy* Zamknięty lotlal jeden cykl pra¬ 
cy tłoka l - Jak widać i rysunków - w tym 
1 cmiii wał obrócił ile dwa raiy. 

































































































ODBIORNIK 


Wiiyjtkim melomanom polecamy 
diii iCstaw podstawowych urządzeń 
elektronicznych r radioodbiornika, mag¬ 
netofonu, gramofonu i dodatkowego 
głośnika, które odpowiednio zostawio¬ 
ne i połączone mogą poNć rolą uni- 
warsalną, Np, dzięki zastosowaniu w 
proponowanym gramofonie! dodatko¬ 
wego znormalizowanego gniazda 5*cio 
kontaktowego* istnieje możliwość prze¬ 
grywania audycji i płyt na taśmę mag* 
netofonową, jak również sam gramo¬ 
fon „Party Hit" moina wykorzystać do 
współpracy-z innym wzmacniaczem mo¬ 
no- fub stereofonicznym, osiągając bar¬ 
dzo dobre efekty, Podłączając sygnał i 
tego gniazda (kobfem magnetofono¬ 
wym) z gniazdem w odbiorniku radfo- 


\ C'.4; A . V «• j * 




wym, można uzyskać efekt stereofonil 
przy odtwarzaniu płyt stereo .Informacja 
jednego kanału zostaje odtworzona 
przez wzmacniacz „Parły Hit", a infor¬ 
macja drugiego kanału odtwarzana 
będzie przez wzmacniacz w odbiorniku 
radiowym, Przez połączenie magneto¬ 
fonu z odbiornikiem radiowym i kolum¬ 
ną głośnikową* można uzyskać efekt 
znacznej poprawy zakresu przenoszą- , 
nych częstotliwości, 

Na schemacie połączeń odpowiedni- I 
ml kolorami Jtarafiśmy się przedstawić 
możliwości współdziałania urządzeń 
proponowanych Wam przez 

ZURT 0 UNITRR 
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WA2NII 
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t, Mec wy|t 


DANE 

- 1,1 


ODtiOANIK DHT4M „INIEZNfK 11 

jiiL Ua mysi arowym, menafoftiernrm dcmawym adbfornłkkm* 
>?ftcj0wyiiii pn tuta danym do odbić 
dnie?* I kfiUIch i medułucjt) 


n* fol och ditufkfi, (te¬ 


ru n* 

pfftudf 


uliraifótkith x nwtfuleeję dciifi^łwokf 


empmuay oraz na forach 


T " WNz - 7090 Hc 

I. £«M, "Wf - »W. ,1 W 
Ł IW, » Hx 

t. WpnUnr - Ml * M> X IH 
1- Clflar - okala • Ig 
Gnlaidd prif|<fa*nl#*« i 
iłwnęuzn#) FMj ololrtlkd ę 
0r«Ai#fofia«» - mognctofcnawcr 
Cener 1100 if* 
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ZFSTAW GŁOŚNIKOWY* STANDARDOWY TYf ZG-3 PROD, 
„TONSłL" 

plmnaczenf |ejt do wtpitpracy t u riq drania ml alafefranki- 
njrnL pamiachneeoi uiyUu rnsanatotaftaialj g terno (on a ml ad* 
hSorrHlmml rodjawyml I talcwliyjnyml, 

DANE TECHNICZNE i 
T, Moc inamtai>p«a - 1 W 
X, OpoiTtCii urt^rniOociwo - ł oliłn 
,1. Founo piaannranta - 13&-JZ W Hi 
t. Wymiary - JIO n ŻM x 123 mm 

Obu da wy - w kr Uf: Lr w*łł|ocb ko I o rfłl TCrnjch 1 

n\ Dzielno - cjarołnla, jpwOł* mahoń, gfiech (moi i wy- 
lókł fMshakt» 


bj takUf typu plaJCTak 
Orms m łf T 


błafy, 


ercfWdnr, 




O RAMO FON ZE W2M ACN J A C Z EM „PARTY HIT" TY¬ 
PU WG*4Q1 jest urrqdxen|afn popularnym, powiłnch 
napo uijiiku, tatifanyrn i tteci Z2UV T SÓHi I prtaifta- 
cnłnjm do odtworianfa monofInnych płyt gramolone 
wydl o prqdk4(clOCh 35*3 l 4$ obr min Ból gbewy 
mikodicnio moina r^wnlai odtwarzać płyty storaofo- 
nlcin* leci bai afeklu itareofanEI, 


WAŻNIEJSZE DANE TECHNICZNE; 

1, Na c Eik Ipty no ptytf - 4.1 G (prom.} 
Z. Moc wimacntocm - 1*1 W 
J* Pajmo pfm non cnych aqitotllwcki 
mmocniaczo - 50 — IOWO Hz 

4, Pobór mocy z iloei - 25 W 

5, Wymiary - 3S1 x U\ x IW mm 
<4 Clqia>r - 3,0 Itg, 

Condt 1 3W if* 






la UOU UińUk - i 

2. Pródkaić przesuwu (a(my - 4,71 cm 
na uŁ 

3. Zakroi prt*noiionych ciqi(ctlEwo(c| £0 

- 0 OM Hi 

4- Znomfanoara mac wyjldawn prff 
h “ W 9 - OałW 

5, Zasilani* - 7,1 V (3 boi er II typy RH) 

- r*J0V t S0 Ni 

«, Wymiary - 244*3 X 1« X « n™ 

7r Ofiar r batarlaml 1,73 kg 

0. Gniazda przyjdą pniowa i dodatkawaga 
gloinlko o opomqi:l 0 ohm; joiUq- 
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(ŁOSNIKOWi 
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grywania x mik refami* radli 

1 gramofonu), 

*• Ważnfłjsi* podiappoff ! układy i włko- 
inlh napięcia boli HI 1 wyilitominlo 
prry nagrywaniu j pn*1qcui1h klawi- 
szswy o Uwuklininkowym dzłalartluj 
pfynna ragu locja barwy lonuj 10 
tranzystorów, f diod* 2 f*m|»!•■>. 

10, Ahcpurta akiptoalocyjna: mtkrolorr dy- 
ncmkznj typ MDO 12| kabał pele- 
cuntowy typ KP 1; pdkroariac 
lofwiuj kOMfcl I ieŁmq typu 
POCI C-40. 

Cpnoi 233 fl it, o wroi i oAnwfswfi 
3100 zł. 
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Milo mieć 


tajemnicę 

Moja wieś nazywa się Lubaszawa, Leży na Podkar¬ 
paciu (Podgórze Cięzkowrckie), częściowo w dolinie 
rzekł Bfato. Jest wsią młodą. Liczba jej (udnoścl nie 
przekroczą 100, 

Rolniczo wieś moina zaliczyć do słabo wydajnych 
na skutek niskiej klasy gruntów oraz dużego rozdrob¬ 
nienia gospodarstw, Wioś jest zelektryfikowana I po¬ 
siada dobrą komunikacją. Około 50 proc. osób do¬ 
rosłych zajmuje się pracą zarobkową w państwowych 


■ HE PO R TE H 

AF 

ŚWIATA MłflDYCH 


lub prywatnych zakładach, głównie w pobliskim 
mieście powiatowym - Tarnowie Da większych bu¬ 
dynków naszej wioski należą; dom nauczyciela* sklep 
j dużo ośmioklasowa szkoła. 

Mieszkańcy naszej wsi mogą poszczycić się dużym 
zapałem do pracy społecznej. Włośnie dzięki temu 
zapałowi zbudowano przystanek PKP, dom nauczy¬ 
ciela* a obecnie w ten sam sposób powstaje drogo 
przez włos, 

Ciekawostką jest wzgórze* które nazywa się Zamek, 
Każdy je tak nazywa, ofe nikt nie potrafi wytłuma¬ 
czyć, skąd się ta dziwna nazwa wzięła. Krążą legen¬ 
dy, że downa temu na tym wzgórzu rzeczywiście stał 
zamek, Miło, gdy rodzinna miejscowość ma jakąś 
tajemnicę *** 

A no zakończenie chcę powiedzieć, że byłem w 
swoim życiu na wielu wycieczkach. Zwiedziłem już 
Kroków* Poznań, Wrocław, Katowice, ale najbardziej 
podoba mi się I najlepiej czuję się w mojej małej 
kochanej wiosce, 

JAN DUSZA 



Powstaje panorama „BITWA STAŁINGHADZKA 


fi 






Przełomowemu wydarzeniu drugiej wojny 
światowej — bitwie pod Stalingradem — po¬ 
święcona jest panorama, nad którą pracuje 
grupo moskiewskich melony ze Studia im, 
Grekowa. Moina ją będzie oglądać w spe¬ 
cjalnym budynku wznoszonym w Wołgogradzie, 
w pobliżu domu sierżanta Pawłowa* który wsła¬ 
wił się w obronie miasta, 

Panorama bitwy stoilngradzklej będzie naj¬ 
większym tego rodzaju dziełem na świede. 
Jej wysokość wyniesie 16 m, a obwód będzie 
miał 120 m. Jak informuje plastyk Wiktor Dmi- 
trljewski autorzy wybrali początek operacji o- 
krąiającej i likwidację hitlerowskiego zgrupo¬ 
wania w rejonie Kurhanu Mamaja (koniec 
stycznia 1943 r,J, Znajdą się tu również nie¬ 
które inne bohaterskie czyny obrońców mia¬ 


sta. Każdy epizod Ilustrować ma autentyczne 
wydarzenia* a każda przedstawiana w nie) po¬ 
stać miała swego odpowiednika w rzeczywi¬ 
stości. 

Wyszukiwanie materiałów 1 dokumentów, 
spotkania z ucfestnłkaml historycznych zma¬ 
gań* oglądanie radzieckich I nfemłecfclch fTI- 
mowych kronik wojennych - cała ta praca za¬ 
jęła twórcom kilka lot Rezultatem lej wielo¬ 
letniej procy stał się projekt panoramy* który 
zdobył aprobatę rady artystycznej Studia Im, 
Grekowa 1 uczestników bitwy stafłngradzkłej. 
No podstawie Jego szkicu rozpoczną się w tym 
roku prace nad panoramą, 

Z ośmiu członków zespołu autorskiego pra¬ 
cującego nad panoramą* sześciu walczyła na 
frontach Wielkiej Wojny Ojczyźnianej, (PAPj 


- frzeciei to noMimiole - wtrąciłem, - Cl, którzy chcieli 
ukryć cenne najprawdopodobniej przedmioty* musieli dzia¬ 
łać w najgłębszej tajemnicy, 

- Lecz czemu nie powrócili do swego schowka? - odez¬ 
wał się Goniołes, 

- Może cias jeszcze nie nadszedł, a może tamci Judzie 
zginęli? — odparła tenora Concepcion, - Któż odgadnie? 

Rankiem ruszyliśmy nową drogą* znacznie mniej wygodną 
od poprzedniej* Stosunkowo wąski* wybrzeże strumienia po 
przebyciu niecałej mili zamieniło się w wąwóz; z prawej 1 
z lewe] strony wyroiły porośnięte krzakami, gdzieniegdzie 
drzewami zbocza, a strumień znalazł się prawie w środku 
wąwozu, płynąc między dwoma wąskimi, pokrytymi żwirem 
plażami. 

- Miejmy nadzieję - zauważyJ hocjender - gdy zagłębi¬ 
liśmy się w gardziel te] cieśniny - że fen wąwóz wkrótce 
się skończy l to *anim spadnie pierwszy deszcz, ba deszcze 
tutaj są jak wodospady. Kiepsko będziemy wyglądać, gdy 
zaskoczy nas ulewa. 

Lecz niebo była pogodne 1 nic nie wróżyła zmiany* Za to 
ziemia spłatała nam psikusa. Wieczorem z ag rodziła mm 
drogę nieprzewidziana przeszkoda, DoslnegłUmy ją w 
półmroku jako brązowy wat ziemi, korzeni, pni i gałęzi. 
Ciągnęła się w poprzek wąwozu, od ściany da ściany* Co za 
szczęście, że strumień zdołał utorować sobie przepływ pod 
spodem usypiska, w przeciwnym wypadku po tamtej stro¬ 
nie barykady powstałoby jezioro grożące nam zatopieniem 
w wypadku prlerwonia lamy. 

Ponieważ ściemniało się corai bardziej, postanowiliśmy 
zanocować, a dopiero rankiem dokładniej zbadać sytuację, 
Na pierwszy rzut oka zahmęłiimy w pułapkę bel wyjścia, 

KURAKA 

W niezbyt 


_ 
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szczęście ilonciny, nie zapowiadający deszczu. Tego by 
jeszcze brakowało I 

Ziemny wał w świetle dnia nie przedstawiał się tak groi- 
nie* jak wczoraj* jednak jego wysokość sięgała kilkunastu 
stóp. Skąd runęły te zwały gruntu, nie mogliśmy odgadnąć 
ponieważ ściany wąwozu były nietknięte. Dopiero gdy 
wspięliśmy się na barykadę, ujrzałem po przeciwnej stronie 
zupełnie zrujnowane, nagle zbocze, lo i niego właśni* ob¬ 
sunęła się ziemia wraz ze wszystkim, co na nl*f rosło* 

Strumień jednak nie wyżłobi) sobłt odpowiednio szero¬ 
kiego koryta pod tamą ł tylko część jego wody przepływało 
Renta gromadziła się przed nasypem. Na oko wyglądało, 
ie sięga prawie dwu itóp wyiokokł, zalewając cale dno 
wąwozu. 

* Co robimy? - lapytołem Gonialesa. - Siukamy m>w*| 
drogi? 

- A cóż innego nom pozostało! - wtrocN sfę Bede stoją¬ 
cy obpk mnie na szczycie barykady. t 

- Nie wiem - odparł hacjender* - Chodźcie, lenarn* d* 
mej żarty, może ona nam wyjaśni, czy da tlę ominąć len 
wąwÓL 

Zosi tlimy* Przed no młotem pani Oonmles klęczała nod 
rozłożonymi mapami. Uklękliśmy obok I cł*rpUwte ctekah. 
Trwało to dość długo* No koniec tenora wypioslowoła się 
i spojrzała no męża. 

- I co powlou, moja drogo? 

- Niestety, nic pewnego, Nafoty cofnąć zię da roi gałę 
iftnla, a póinlej posuwać wułluł męki* Jak długo! la, tego 
nie wiem. Oczywiście, ic do pierwszej doliny skręcajacej w 
JewOi leci czy w takiej dolinie zmieści się nott wól, tęga 
nie potrafię i mapy odczytać 
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Red, naczelny 2t-15-Ó1 
Sefcr. redakcji 20-25-48 

Dział Łączności 
z Czytelnikami 20-5Ó-1 B 

Nic zamówionych materiałów 
redukcja nic jtwr&cn, 

wydawca — rsw tt prnso—-\ 
Książka—Ruch” Mt^dżiciown 

A&engJ& Wydawnicza DO—SCI 
Warszawa, ul. KuszykencA 6 Ą 
Telefony: Dyreitior 2a-0D j 7^ p 

Dział Wydawniczy 35-35-52, 
33-56-10, Prenumerata krajowa* 
miesięczna m.&o z\ t kwartalna 
5B>5o zł. półroczna Ul zk roczna 
ZH zU Od Instytucji I szkól % 
miast wojewódzkich I powiato¬ 
wych prenumeratę przyjmują 
wyłącznic miejscowe oddziały i ’i 
delegatury f|SW „Prnsa-Ksląi- 
lta-!tuch" w terminie tło ZS lis¬ 
topada na rok następny. Otl in¬ 
stytucji, szkól, w mieJscowoS" 
ciach, j-dzlc nlo ma oddziałów 1 
delegatur RSW „ Prasa-K?ilą2- 
ka-Ruch'* oraz od wszystkich 
prenumeratorów Indywidual¬ 
nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe utzćrfy 
pocztowo - telekomunikacyjne 
oraz listonosze w terminie do 
ICI dnia miesiąca poprzedzające¬ 
go okres prenumeraty. Prenu¬ 
meratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę, Jctóra Jest o 4fl proc, 
droższa Ótl krajowej, przyjmuje 
Biuro Kolportażu RSW „Pra¬ 
są-Książko-Ruch"» ul. Wronia 
!3. 00-B40 Warszawka, konto PKO 
r-6-ięODM. Sprzeda* numerów 
zdcznktuAhzownnych na plsem- J 
ne zamówienie prowadzi Cen-' 
Irala Kolportażu Prasy J Wy¬ 
dawnictw 11S W „Prasą-Kalai- 
ka-Ruch”, ul. Towarowa 28? 
<10—95(1 Warszawa. 

O praco wn n I c graf I c zne : 

Szarlota Paweł 
Redakcja ifcrinlcz nnj 

Anna Berft 

DRUK: Portstwowe Zokiody 

Graficzne „Dom Słowft Pol¬ 
skiego”, Warszawa. 
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cai lepiiego jeśli się nie mylę. Chodźcie 
sami ocenicie, 

fcadł tclti tajemaicił. Odkrfłeź skarby? 
leci być fnoie c oi t co do nich prowadii, 

?( - wyitrryknąl hocjender. 
to wygłqda. 

lobie wyobraiU, i jaką nieci er p I iwo ic i o podąio- 
to Karolem. 

kilkuditeijęciu jardów ujneltśm^ w głębi 
ujfflwowanf na lomym irodku drogi r ftgułarny 
z komienh laroiff zielskiem i nieco pri|fjpanf ile- 

» wy na to? - idgadnał moj pnyjaciei nieco chełp- 

rąk ludikich - stwierdził Ganiałeś - 
stukamy A tf, co sądiist o tym? - 

— odparta, - Nasi łrójkąclk z mapy albo,,, 

kamieni na pewno 
zboefa, a ponłe- 
ekspedycja poiu- 
loitat wmieiio- 
Możemy se- 


- Ciy nie warto zbadać wnętrza tego kopca? zapytał 
hacjender, - Moie coś tam ukryto, jakieś wskazówki,.. 

- Wątpię, Wyprawy odkrywcze Istotnie niekiedy pozosta¬ 
wiają zapiski ukryte w oznaczonych miejscach, leci w tym 
wypadMiti. Zresztą,,, poszukajmy, 

Zabraliśmy się we czwórkę do roboty. Kamienie nie były 
wielkie i wkrótce oczyściliśmy z nich cały krąg, ale nie zna¬ 
leźliśmy nic. 

Po kwadransie wjechaliśmy do wąwozu, którego dno 
dźwigało się powoli, ai wyprowadziło nas na trawiastą 
płaszczyEne i znowu^ujrzeliśmy rzekę płynącą na prawo od 
nas. 

Po dwu dalszych dniach wędrówki ukazał się naszym 
oczom drugi, podobny do poprzedniego kamienny drogows¬ 
kaz, ustawiony w bardzo odpowiednim miejscu, tam gdzie 
do rzeki wpadał górski itiumiem Tu naturalna droga roz¬ 
dzielało się. Jedno jej ramię biegło nadal brzegiem rzeki, 
drugb towarzyszyło strumieniowi. Otóż właśnie nad stru¬ 
mieniem odkryliśmy kamienny wzgórek. 

Te znaki nagle wibudzHy wę mnie wątpliwości i czy rze¬ 
czywiście wznieśli je uczestnicy wyprawy, która tak tra¬ 
gicznie została zakończona? Bo w jakim celu? Dla wyty¬ 
czenia drogi powrotu? Wskazania właściwe] trasy dla nas¬ 
tępne] wyprawy? Ucz po co mieliby tu ponownie wyruszać 
l czy przewidywali kolejną ekspedycję? A poza tym rozpo¬ 
rządzali niezłą mapą... 

Podzieliłem się swymi wątpliwościami z otoczeniem pod¬ 
czas najbliższego, wieczornego ogniska. Byli zaskoczeni. 

- Chyba te znaki ustawiono dopiero w drodze pawiotne] 
- zauważył Be de. 

- Nie było drogi powrotne) - zaprotestowałem. - Prze- 
deł wyprawa została rozbita, a nie sposób przypuścić, aby 
kamienne znaki ustawiali wracający do swych rodzinnych 


s 
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stron Indianie lub samotny brały człowiek, który tych Indian 

przepędził. 

- Słusznie, doktorze — zauważyło pani Concepdon. — 
Zaiste dal nam pan zagadkę do rozwiązania, 

“ Myślę, ze ją rozwiązałem - stwierdziłem skromnie. 

- Słuchamy, słuchamy! - wykrzyknął Ganiałeś. 

- Otóż... wydaje mi się, ze znaki zarówno na mapie, jak 
i na ziemi nie zostały zrobione przez tych, którzy szukał! 
„skarbów 11 . 

- A przez kogo? — zainteresował się Bede. 

- Przez tych, którzy „skarb 1 * ukryli - obwieściłem .trium¬ 
falnie. 

- Z tego wynika, że przed nami ciągnęły tędy dwie wy¬ 
prawy, a nie jedna — powiedziało senara. 

- Właśnie tak — potwierdziłem. — Pierwsza wyprawa za¬ 
kopała gdzieś w górach nieznane nam przedmioty, zazna¬ 
czyła łch miejsce ukrycia \ drogę doń wiodącą, zarówno na 
mapie, jak i w terenie. Później - lok sądzę - mapa dosta¬ 
ła się w inne ręce i druga ekspedycja ruszyła po ŚTadach 
pierwszej. 

- A może to ta sama? - wyraził wątpliwość Karol. 

- Nie wygląda na to - odparłem, Nie szukaliby przecież 
przewodników. 

- Doktorze l ~ wykrzykną! hacjender. - Pan jest genial¬ 
ny* Nikt t nas nie wpadł na taki pomysł. Sądzę, że mapa, 
którą pan nabył, jest znacznie starsza, niż przypuszczaliśmy. 

Nie mapa — loprzeczyła senora — lecz znaki na niej na* 
rysowane. Maże Zresztą nie o wiele starsze. Jedną wypra¬ 
wę od drugiej mogły dzielić łata, lecz mogły również dzielić 
tylko miesiące, 

- Lecz kto zorganizował pierwszą wyprawę? - zapytał 
Karol, — Nie słyszała pani o niej? 

- Nigdy - stwierdziła* - Nfe spotkałam najmniejszą] 
wet wzmianki. 
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